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Pomyślny start Zagłębia
Pięknym akordem — zwy­

cięstwem 2:0 nad czołowym 
zespołem I ligi, poznańskim 
Lechem zainaugurowali nowy 
sezon piłkarze lubińskiego 
Zagłębia. Był to udany start 
do jesiennej rundy, trudniej­
szej zważywszy na elimina­
cyjne mecze narodowej jede­
nastki, niż zazwyczaj. Już bo­
wiem w'środę odbyła się dru­
ga kolejka spotkań (relację z 
Mielca podamy w następnym 
numerze), a w niedzielę gościć 
będziemy na naszym pięknym 
stadionie wielokrotnego mi­
strza Polski — Górnika Za­
brze. .

W sobotę, mimo urlopowego o- 
kresu, na stadion GOS przybyło 
ponad 12 tys. widzów, by znów 
zobaczyć swoich pupili w I-ligo- 
wych zmaganiach. Przed rozpoczę­
ciem meczu lubiński zespól ode­
brał proporzec przyznany przez 
warszawską centralę za grę fair 
— 2 miejsce w ubiegłym sezonie.

Od pierwszych minut gospoda­
rze‘atakowali bramkę Lecha, ale 
większość akcji kończyła się na 
przedpolu przeciwnika lub strza­
ły były niecelne. Machaj. Kudyba, 
Źejer i. Szewczyk zbyt późno de­
cydowali się na strzał. Widoczny 
byl brak Eugeniusza Ptaka. Go­
ście natomiast ograniczali się w 
tym okresie do ataków z kontre 
ale byli wyjątkowo nieporadni 
Przez 45 min. Bako ani razu ni- 
muśial interweniować!

Po zmianie pól sytuacja na boi­
sku uległa radykalnej zmianie. 
Lubinianie ruszyli do zmasowane­
go ataku, spychając poznaniaków 
do głębokiej defensywy. Pod bram- 
ką Lecha zrobiło sic gorąco naj­
pierw po akcji Machaja. a na­
stępnie Szewczyka i Kudyby. W 
53 min. ‘Góra otrzymał piękne po­
danie z lewej strony (piłkę musnął 
jeszcze głową Kudyba) i skierował 
ja do pustej bramki. Składne ak­
cje Zagłębia nabierają większego 
rozmachu. Jankowski musi co 
chwile interweniować ale w 58 
min. był bezradny, gdy Kudyba z 
kilku metrów skierował piłkę do 
bramki. Pierwszy strzał Jankow­
ski odbił, ale .poprawka” naszego 
napastnika była już celna. Zagłę­
bie nacierało nadal czujac słabość 
ooznańskich kolejarzy, którzy wi­
dząc. iż mogą przegrać za 3 pkt.,

(Dokończenie na sir. 13)



□ROniKAS 
TVGOOniA
— 24 VII Rada Pracownicza ko­

palni „Polkowice” analizowała 
problematyką gospodarki energe­
tycznej w zakładzie. W ostatnich 
latach podjęto wiele działań w tej 
dziedzinie, dzięki czemu zmniej­
szono zużycie energii i gazu. Trud­
no oczekiwać dalszego postępu, bo 
zakład stanął przed barierami ze­
wnętrznymi. Np. importowane' z 
krajów socjalistycznych silniki e- 
nergetyczne dostępne na naszym 
rynku zużywają tyle energii, ćo 
sprzęt produkowany przed 20 laty. 
Nie dają efektów wprowadzane 
nowe rozwiązania technologiczne 
w ZWR, jako że dostarczany gaz 
odznacza się coraz niższą kalorycz- 
nością. GIGĘ narzuca zakładom 
limity zużycia nośników energii, 
ale ich producenci nie przywiązu­
ją najmniejszej wagi do jakościo­
wej wartości tych nośników. Po­
woduje to przekraczanie norm, za 
co odbiorcy muszą płacić wysokie 
kary. Rada Pracownicza stwierdzi­
ła. iż bez określonych przedsię­
wzięć-w skali całego kraju zakła­
dom będzie coraz trudniej racjo­
nalizować tę slerę działania.

— 25 VII przedstawiciele orga­
nizacji pod nazwą Międzymiastów- 
ka Anarchistyczna „Śląsk” zorga­
nizowali przed .siedzibą Komendy 
Garnizonu PGWAR w Legnicy 40- 
-minutową manifestację swych 
członków. Uczestniczyło około 20 
osób w . wieku 17—20 laty nawołu­
jących do rezygnacji z granic 

państwowych oraz do wyprowa- 
dzenia jednostek radzieckich z 
Polski. Ich akcja nie spotkała się 
z zainteresowaniem mieszkańców 
Legnicy. Służby porządkowe nie 
interweniowały.

— 25 VII obradowała Rada Pra­
cownicza w ZM „Legmet". Wyra­
żono zgodę na powołanie mgr. inz. 
Franciszka Pawlika — szefa pro­
dukcji wydziału hamulców, na 
naczelnego inżyniera, I zastępcy 
dyrektora zakładu, który zastąpi 
na tym stanowisku mgr. inż. Ber­
narda Ślązaka. W związku z ob-

- jęciem nowej funkcji F. Pawlik 
złożył rezygnację z przewodniczą­
cego RP. Obowiązki te rada po­
wierzyła dotychczasowemu zastęp­
cy przewodniczącego RP, mgr. inż. 
Julianowi Chodorowi.

— 26 VII Egzekutywą KW 
PZPR analizowała aktualne dzia­
łania organizacji partyjnych w 
zakładach województwa. O podej-^, 
mowanych przedsięwzięciach - poin­
formowali członków egzekutywy 
uczestniczący w obradach I sekre­
tarze KZ w hutach „Głogów”, i 
„Legnica”, węźle PKP Legnica- 
-Milkowice, „Famaby” w Głogo­
wie” i PGR Złotoryja. Nie czeka­
jąc na odgórne wytyczne, zakłado­
we ogniwa partii występują.z licz­
nymi inicjatywami, odpowiadają­
cymi nowym warunkom. Szczegól­
nie wysoko oceniono nowatorskie 
podejście KZ w HM „Głogów”.

— 27 VII na posiedzeniu Egze­
kutywy KZ PZPR w'ZG „Rudna” 
oceniono sytuację społeczno-poli­
tyczną w zakładzie i stan nastro­
jów wśród załogi. Stwierdzono, iż 

uległy one znacznemu pogorszeniu. 
Wpływ na to mają decyzje o za­
mrożeniu cen i płac, które — zda­
niem egzekutywy — wstrzymały 
bezpodstawnie wypłatę ^liczkową 
nagrody z zysku za II kwartał w 
Hptu, co wynikało z porozumienia 
podpisanego na początku maja ze 
strajkującymi załogami kopalń 
miedzi. Zdenerwowanie górników 
i ich rodzin powoduje aktualna 
sytuacja na rynku, a szczególnie 
brak podstawowych artykułów 
żywnościowych. Wg egzekutywy 
niekontrolowany wybuch niezado­
wolenia załogi mogą wywołać 
przedłużające się prace nad no­
wym porozumieniem placowym, , 
niezbędne jest określenie terminu 
wprowadzenia akceptowanego , 
przez górników systemu .płaco­
wego.

e 1 VIII na -posiedzeniu Przed-; 
stawicielstwa Związkowego KGHM: 
omawiano ustalenia zawarte w- 
podpisanym przez dyrektora Wspol-. 
noty Węgla, przewodniczącego 
FZZG i przewodniczącego KKU' 
NSZZ, ..Solidarność” protokole do­
datkowym nr 7 do porozumienia 
płacowego górnikó^ węgla j spo­
sób ich przeniesienia do porozu­
mienia płacowego dla górnictwa 
miedziowego. Z dniem 1 lipca br 
podnosi się stawki plac zasadni­
czych dla zatrudnionych pod zie­
mią o 70 proc, i dla pracowników 
powierzchni o 65 proc, kosztem o- 
graniczenia ruchomych elementów 
plac, a także zwięk.sza się specjał-' 
ne .wynagrodzenie ż Karty Górni­
ka dla pracowników dołowych od 
20 do 60 proc., dla ZWR od 20 do 
50 proc., dli a' pozostałych od .15 do 
40 próc.
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TRAGICZNE ZDERZENIE
25 lipca br. o godz. 18 na dro­

dze szybkiego ruchu w rejonie 
szybu głównego kopalni .,Lubin” 
doszło do tragicznego w skutkach 
wypadku samochodowego* Kierów-, 
ca lady nr rej. LGH 19-53. Tade­
usz K.. zam. w Osiek u. grn. Lubin, 
jadący drogą nr 43 w kie^ynku 
Polkowic, na skrzyżowaniu z dro­
gą prowadzącą do szybu LG stra­
cił panowanie nad samochodefn. w 
wyniku czego zjechał z prawej 
jezdni na lewą, biegnącą w kie­
runku Polkowice — Lubin, dopro-" 
wadzając do zderzenia z jadą cym 
v/ kierunku Lubina samochodem 
audi 100 nr rej. CPuC 860. należą­
cym do obywatela szwedzkiego 
Uwe H. Na miejscu zginęła jego 
41-letnia małżonka, kierująca ob­
jazdem. Ich 6-letnia córka doznała 
irazu czaszki, wstrząs hien i a i o- 
brzęku mózgu, złamania obu ko­

ści przedramienia po stronie pra­
wej t kości ramieniowej prawej. 
Dziecko jest nieprzytomne i prze­
bywa na oddziale intensywnej te­
rapii ZOZ w Lubinie. Zaś na od­
dział chirurgii II przewieziony zo­
stał ’ jej ojciec, który doznał rany 
łuku brwiowego i ogólnych potłu­
czeń.

39-letni kierowca lady; z urazem 
czaszki. wstrząśnieniem i. obrzę­
kiem mózgu, złamaniem kości cza- 
szki dołu przedniego, licznymi zła­
maniami żeber j ranami ciętymi 
na ciele, przebywa na oddziale in­
tensywnej terapii Kontuzjowani 
są też pozostali pasażerowie lady: 
Tadeusz K. zam. w Lubinie do­
znał złamania uda prawego i ogól­
nych stłuczeń, leczony jest na od­
dziale ortopedycznym. Kazimierz 
K. z Lubina, który nabawił się u-', 
razu głowy i klatki piersiowej, u­

mieszczony został na oddziale chi­
rurgii II, Henryk J., zam. w Lu­
binie. z urazem głowy i ogólny­
mi potłuczeniami, no udzieleniu 
mu pomocy medycznej, udał się do 
domu.

Oba pojazdy uległy całkowitemu 
zniszczeniu. Poniesione straty ma­
terialne wynoszą 53 min zł.

Sprawca wypadku był naj.praw-1#5 
dopodobniej pod wpływem alko-ł-3; 
holU. ji:'--

Niech ten tragiczny wypadek bę-In 
dzie ostrzeżeniem dla wszystkich | .: 
osób kierujących pojazdami me-1 
chanicznymi.

(Jek) I

PROTEST ROLNIKÓW
Legniccy rolnicy przyłączyli się 

do ogólnopolskiej akcji protesta­
cyjnej. 25 lipca przez Lubin prze­
jechało kilkanaście maszyn rolni­
czych z flagami i napisami żąda^ 
jącymi stworzenia warunków opła­
calności produkcji rolniczej. Po 
kilku okrążeniach centrum mias­
ta, rolnicy skierowali się do Leg­
nicy.. O godz. 10.45 plac Słowiań-

1 L °k°liczne' ulice wiodące do 
Urzędu Wojewódzkiego zostały za­
blokowane przez ciągniki, kom­
bajny, rolników, którzy zjechali się

tu z całego województwa. 
bowa delegacja Związku 
Kółek i Organizacji Ro . 
przedstawiła wojewodzie swoje• y 
stulaty analogiczne do zg^^jL 
w całym kraju — jak najszy ■ 
urynkowienie produkcji roinio . 
które poprawi warunki życia g 
pracy rolników. O godzinie, 
akcja manifestacyjna zakoncw^ 
się, ale rolnicy zapowiedzieli, 
nadal trwa protest.
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■ £ W telewizyjnej relacji po.wy-
borzc Wojciecha Jaruzelskiego na 
prezydenta, pokazano pana posła, 
jak w imieniu bydowlanych z Gło­
gowa składa pan gratulacje. Nie 
n>a wątpliwości, że głosował pan 
— za. Czy przewidywał pan, że 
aż tylu posłów i senatorów opo- 
wie się przeciw? Jak ocenia pań 
przebieg całej debaty i głosowa­
nia? ~ °

■_  Przyznam, że nie spodziewa-
, lem Się takiego przebiegu gloso­

wania. Przewidywałem, >że elita 
'..Solidarności”- będzie glosowała za 
kandydatura Wojciecha Jaruzel­
skiego. W glosowaniu okazało się. 
że było inaczej. Liczyłem również, 
że posłowie koalicji dokładn.e roz­
patrzyli wszystkie argumenty za 
i przeciw, i poprą kandydata Mo­
je wrażenia z ca'ej dyskusji 19 
lipca nie są zbyt optymistyczne

■ Kolejny raz dało się odczuć że 
każda próba pójścia do orzodu wy­
wołuje mocną. reakcję blokowania 
decyzji, robienia zamętu Jeśli da­
lej będzie tak. jak do tej pory to 
zyskamy sobie opinię rozgadanego' 
Zgromadzenia Narodowego.

• Sprawa wyboru prezydenta 
przesłoniła trochę dwa poprzednie 
posiedzenia • Sejmu. Chciałabym 
jednak do nich wrócić i zapytać o 

’ pierwsze wrażenia z pracy w Sej­
mie.

(Rozmowa z posłem WIESŁAWEM CHMIELARSKIM, 
dyrektorem

Głogowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego)

stałych jeszcze włosach. Czy za- i 
mrożenie nie skomplikuje, aelika- i 
lnie mówiąc,- naszej sytuacji go- | 
spodarczej? -

— Rząd musiał podjąć taką nie­
popularną decyzję, aby zahartować 
proces masowego wykupu towa­
rów z rynku. Po to również, aby 
przerwaćz szeroką, rozlewającą się 
falę żądań placowych, rozpoczę­
tych przez przedsiębiorstwa komu­
nikacyjne. Doszło do takiej absur­
dalnej sytuacji: że przy średniej 
krajowej płacy wynoszącej 80—90 
tyś. złotych, strajkujący pracowni-, 
cy otrzymali tam podwyżki po 100 

' tys zł. Taki wypływ"pieniądza na 
rynek pustoszy sklepy, wywołuje, 
panikę. Nie można było zamrozić 
tylko płac. Zamrożenie i cen, i 
płac .było jedynym sposobem, aby 
rząd mógł zacząć porządkować go­
spodarkę.

® A więc, pana zdaniem, było 
to konieczne? W lipcu nic docze­
kaliśmy się wyraźnych działań, 
mających wprowadzić jakiś porzą­
dek, a tymczasem opustoszały pół­
ki w sklepach, aby zrealizować 
kartki trzeba stać kilka godzin pod 
sklepem i tak oferującym mały 
wybór wędlin i mięsa?

niadzenie Narodowe dyskutując o in­
deksacji kogoś nie wyręcza? Czy w lej 
chwili taki manewr placowy ma ja-

— Decyzje o indeksacji zapadły przy 
Okrągłym Stole, teraz parlament cłice 
dotrzymać tych ustaleń. Nie wszyst- 
-kim posłom oczywiście się to podoba, 
ale skoro wcześniej na szerokim forum 
podjęto takie % ustalenia... Indeksacja 
nie jest opóźniona. Pierwsze przymiar­
ki były robione w maju, po pierw­
szym kwartale. Okazało się wtedy, że 
szybciej rosły place niż ceny 1 ni­
komu nie należy się indeksacja. GUS 
opracował j,uż dane za II kwartał 1 
na tej podstawie można będzie robić 
już przymiarki. .Problem jednak w 
tym, że nie ma jednomyślności. Re­
guły przyjęte przy Okrągłym- Stole 
nie są dziś do przyjęcia. Jak teraz 
wszystkich pogodzić, przeprowadzić tę 
operację z sensem,- głowi się komisja 
nadzwyczajna. Co prawda rząd przed­
stawił wcześniej projekt, ale było to 
zdanie po zdaniu przepisanie tekstu z 
ustaleń Okrągłego, 'Stołu. Jeśli indek- 
sakcja ma przynieść jakieś rezultaty, 
nie może być antymotywacyjna. Dać 
wszystkim po równo jest najłatwiej, 
tylko co .dalej. Komisja nadzwyczajna 

— Sądzę, że przez dwa pierwsze 
posiedzenia, zarówno Sejm, jak i 
Senat zajmowały się rzeczami ma­
ło istotnymi. Godzinami debato­
wano o sprawach. które można : 
było spokojnie odłożyć na później, i 
Wielu posłów występowało chyba | 
tylko po to. aby. pokazać, że są 
aktywni. Wygłaszali płomienne 
przemówienia o- drobnych spra­
wach. Wszystko to prowadziło do 
ośmieszania Zgromadzenia Naro­
dowego. Mogłoby się wydawać, że 
zapomnieliśmy. iż najważniejszą 
sprawą jest wybór prezydenta, pil­
na potrzeba powołania nowego rzą­
du. Czas uciekał a parlament zaj­
mował się kwestiami procedural­
nymi swojej pracy i kruszył ko­
pie oJ nazwy komisji. Myślę. że 
przyczyny takiego stanu rzeczy 
tkwią w. tym, iż sukces ..Solidar­
ności”, jest większy niż się spo­
dziewały obydwie strony. Gdyby 
wybory przebiegały tak. jak usta­
lono przy Okrągłym Stole. albo 
chociaż głosowano nie na blok, a 
na konkretnych -ludzi, -to sytuacja 
byłaby inna. Naród głosował jed­
nak przeciw komunie!.:

© Wspomniał pan o nadmier­
nym zainteresowaniu Zgromadze­
nia Narodowego drobnymi spra­
wami...

— Tak, przez dwie debaty hie 
wybraliśmy prezydenta, _ choc ; 
wszyscy mówimy o potrzebie po- : 
rząd ko wania naszego kraju, dąże.- 
nia do normalności. Rząd Rakow­
skiego w takiej sytuacji politycz­
nej nie mógł normalnie funkcjo­
nować. Prezydenta nie było, rządu 
praktycznie też i jakby nikt nie 
zauważał, że czas pracuje na na­
szą, niekorzyść. Gdyby dotrzymano 
ustaleń Okrągłego Stołu, to juz 
dawno bylibyśmy w połowie two­
rzenia się nowej władzy wykona­
wczej, proces, formowania rządu 
musi przecież trochę potrwać. Za­
miast decyzji, mieliśmy niejasne 
snucie rozważań czy ludzie. spoo 
znaku „S” nie powinni przejąć 
władzy lub też choćby jej części. 
Słychać było różne uwagi, a wśród 
nich — prezydent wasz, premier 
nasĄ Jestem przekonany, że opo­
zycja nie ma dziś jeszcze odpo­
wiedniej kadry, aby przejąć wa­
dzę.

• Decyzja rządu Rakowskiego 
• zamrożeniu płac- i cen została 
przez bardzo wiele osób źle ode­
brana. Dziennikarka „Polityki 
mu i m zdaniem celnie* przyrówna­
ła ten zabieg-do leczenia łysiny 

nafcie jazne plastra na pozo-

s/uka najlepszej formuły i być może, 
już na następnym posiedzeniu Sejmu 
przedstawi swoje propozycje.

— Decyzja była absolutnie koniecz­
na. Żywiołowy wzrost plac nie pro­
wadzi do niczego dobrego. Popełnio­
no jednak błąd', jeśli chodzi o artyku­
ły rolne. Nie można, było podnieść ich 
cen w lipcu, ale trzeba było obiecać, 
że ceny .produktów rolnych dostarczo­
nych w tym miesiącu będą przeliczo­
ne po odmrożeniu na nowe ceny. A. 
tak doszło do sytuacji, że_. rolnicy 
wstrzymują śią z dostawami, w skle­
pach pusto, a źle przechowywana żyw­
ność niszczeje. Jeśli powołany zostanie 
nowy rząd, to będzie on musdał jak 
najszybciej przedstawić program, bo* l- 
naczej będzie to, co na początku lal 
osiemdziesiątych - puste półki i.. Du­
żo tutaj zależy od opozycji, ,od jej 
postawy w parlamencie. Potrzebne są 
szybkie decyzje, ich blokowanie nie 
przyruiesńe niczego dobrego.

• Mówimy o porządkowaniu gospo­
darki, a tymczasem Zgromadzenie Na­
rodowe ugrzęzło w dysputach na te­
mat indeksacji. Dlaczego o indeksacji 
m4wl.sk od P<»<,«sltłtu roku’ * do 
lej pory ale ma nawet opracowanych 
zasad jej przeprowadzenia? C«y Zgro- 

© Podczas sejmowej debaty zabierał 
pan glos na temat indeksacji. Dla słu­
chaczy było oczywiste, że nie jest pan 
jej zbytnim entuzjastą. Co będzie gdy 
ruszy zapowiedziany wolny rynek pro­
duktów rolnych? Wtedy nie będzie in­
nego wyjścia, albo do portfela prze­
ciętnego Polaka wpłynie jakieś wyrów­
nanie, albo rozpoczną się kolejne 
strajki?

— Najważniejszą dziś sprawą jest u- 
rynkowlenie gospodarki żywnościowo) 
przy czym słowo urynkowienie jest 
tu dość złudne i to dopóty dopóki tak 
jak do tej pory rozwiązywany będzie 
system skupu produktów rolnych. a 
więc nie będzie konkurencji dla 
PZZ-ów l punktów skupu żywca Po 
wprowadzeniu nowych ech, na efekty 
trzeba będzie poczekać co najmniej pół 
roku, bo tyle czasu potrzeba, aby wy­
hodować świnię. Musi nastąpić odcho­
dzenie od dotacji artykułów żywność 
ciowyoh. Bo teraz Ute mleka jewl tań­

szy niż butelka oranżady. Faktycznie 
zapowiada się druga mdekśacja, 
może będzie to nosiło inną nazwę, np.z 
rekompensata. Na to jak „wyrówi.,<- 
nie” 1 dalsze decyzje, porządkuj.^ 
gospodarkę, ale zmuszające do zaci 
kania pasa. więc niepopularne,’ zosta­
ną przyjęte olbrzymi wpływ • będz.c 
miała postawa członków parlamentu 
Jeśli decyzje będą’ wyważone [ pod­
jęte w miarę jednomyślnie, bez prze­
pychanki, rozgrywania swoich party­
kularnych intereśów, to myślę, że w 
kraju będzie spokój.

<S) Go po urynkowieniu i drugiej in­
deksacji lub też — to zresztą jak pan 
sam powiedział sprawa- naze.wnictw« 
— rekompensacie?'

— Parlament musi podjąć decyzję co 
do ustawowych rozwiązań powiązania 
kierownictwa gospodarczego z intere­
sem indywidualnym. W październiku 
powinniśmy' otrzymać opracowany 
przez nowy rząd projekt reguł dzia­
łania w przyszłym roku plus ustawę 
budżetową, oczywiście projekt.

Jak przebiegają obrady Klu­
bu Poselskiego PZPR? Czy toczą 
się tam ostre dyskusje, czy też 
panuje jednomyślność?

— Klub zrzesza 173 członków 
partii. Muszę powiedzieć, że dzia­
łamy aktywnie. Do tej pory zaj­
mowaliśmy się takimi sprawami,- 
jak np. wytypowaniem kandydata 
na prezydenta. Stanowisko człon­
ków wobec Wojciecha Jaruzel­
skiego było podobne — tylko 
dna osoba-wyraziła sprzeciw. N. 
mai jednomyślnie, przy kilku 
wstrzymujących się, wybraliśmy 
przewodniczącym klubu Mariana 

j Orzechowskiego. Nie ma jecpo- 
| myślności co do ilości i rodzaje 

komisji sejmowych. Zaprotestowa­
łem gdy okazało się, że w projek­
cie nie. ma komisji budownictwa. 
Zaproponowano jedynie komisję 
samorządu terytorialnego, gospo­
darki przestrzennej, komunalnej i 
mieszkaniowej. Nie można pozwo­
lić na obniżenie rangi budownic­
twa. Wystąpiłem więc z propozy­
cją, aby w projekcie jako drugą po 
komisji rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej zapisać komisję bu­
downictwa, gospodarki przestrzen­
nej, komunalnej i mieszkaniowej. 
Członkowie klubu PZPR są zgod­
ni co do tego, że nie chcą • w ko­
alicji dominować i narzucać swego 
zdania pozostałym partnerom. 
Klub Poselski PZPR będzie aktyw­
nie uczestniczył w II części XIII 
Plenum KC PZPR. Posłowie par­
tyjni chcą mieć wpływ na kie­
runki zmian, które muszą, się v * 
partii dokonać.

0 Czy istnieje współpraca mie­
dzy członkami parlamentu rekr’.;- 

i tującymi się z województwa lc;- 
i nickicgo?

— Do tej pory czy w ppdrózy. 
czy też w kuluarach spotykaliśmy 
się w trójkę: dwóch posłów 
PZPR i poseł Grabowiecki z
ZSL. Z członkami Komitetu Oby­
watelskiego spotkaliśmy się tylko 
raz. gdv zaproszono wszystkich po­
słów i senatorów do Urzędu Woje­
wódzkiego. .A szkoda! Podczas po­
bytu w parlamencie czas jest tak 
wypełniony, że dłuższe dyskusje w 
kuluarach nie wchodzą w grę. My­
ślę, że dużą rolę do odegrania ma 
tu wojewódzki klub poselski, z 
czasem powinien się on stać miej­
scem dyskusji, uzgadniania jedno­
litego stanowiska w sprawach go­
spodarczych. regionalnych Repre­
zentujemy wszyscy, mimo różnych 
poglądów, cale województwo i je­
go interesy. Myślę, że wsnólpraea 
z kolegami związanymi z Komite­
tem Obywatelskim z czasem się u- 
loży. że w naszych poglądach znai- 
dziemy wspólne akcenty Nie wy­
obrażam sobie sytuacji abyś my w 

» nie oodięli dialogu
(£ Dziękuję za rozmowę.

Kozim wiała 
BOŻENA KOŃCZAL
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Była to dziwna konferencja pra­

sowa. I chociaż przebieg miała 
zwyczajowy, zgodny z tradycyj­
nym rytuałem, w moich oczach 
urosła do rangi wydarzenia zwia­
stującego zupełnie nowe czasy. 
Zderzyły się na niej dwa światy: 
siwy, oparty na wieloletnich oby- 
oaajacli i przyzwyczajeniach, i no­
wy kształtowany przez mechaniz­
my społeczeństwa obywatelskiego, 
w którym wolna gra sil ma być 
istotą samoregulacji. Ta konferen­
cja była przykładem ścierania się 
nowego ze starym, próbą znalezie­
nia modus vivendi w skompliko­
wanych warunkach okresu przejś­
ciowego. 

Konferencję zwołał Piotr Czer­
niak, wiceprezydent Lubina, aby, 
jak to określił na wstępie, od­
wołać się do opinii publicznej, w 
celu wywarcia moralnej presji, 
na ludzi i instytucje uprawiające 
działalność aspołeczną. Urząd Mia­
sta, w oczach społeczeństwa jest 
za to, de facto, odpowiedzialny, 
ale, dp iure, nie ma żadnego pra­
wa do ingerencji w wewnętrzne 
sprawy ‘ niezależnych organizacji. 
Pozoslaje więc tylko moralny prę­
gierz.

- Jak wynikało z obszernego oś­
wiadczenia wiceprezydenta, dwie 
lubińskie spółdzielnie mieszkanio­
we „Przylesie” i „Zagłębie1 Mie­
dziowe” -wypowiedziały umowy 
dzierżawne dwom firmom handlo­
wym — „Społem” i MSZiZ — go 
w praktyce oznacza likwidację 
wielu sklepów spożywczych, zwła- 
szcza na Przylesiu. Spółdzielnie 
mieszkaniowe, wypowiadając sta­
re umowy, podpisane wiele lat 
temu, podyktowały tak wygóro­
wane warunki ekonomiczno-finan­
sowe, na jakich miałyby być pod­
pisane nowe kontrakty dzierżaw­
ne, że obie spółdzielnie handlowe 
nie są w stanie im sprostać. SM 
„Przylesie” zagroziła np. że pod­
niesie czynsz o 300 procent, co
oznacza opłatę 2400 złotych za
metr kwadratowy powierzchni, nie
licząc faktu, że kagdy sklep na­
leży kupić w drodze przetargu. A
że przetarg ma mieć charakter
nieograniczony, więc handlowcy
obawiają się, że nie będą w sta­
nie wytrzymać konkurencji i. prze­
targ przegrają. Nic jest bowiem
tajemnicą, żc spółdzielczy handel 
robi bokami i od dawna balan­
suje na krawędzi ekonomicznej 
upadłości.

Wiceprezydent oświadczył, że 
jest przekonany, iż większość lo­
kali trafi w ręce prywatne, i tam, 
gdzie teraz handluje się masłem, 
mlekiem i Chlebem, zacznie się 
oferować ekskluzywne ciuchy. Wi­
ceprezydent nie ma oczywiście nic 
przeciwko ciuchóm’ ale jako czło­
wiek odpowiedzialny za handel z 
ramienia magistratu zastanawia 
się, gdzie mieszkańcy będą się 
aopatrywać w podstawowe arty­

kuły żywnościowe. Wicepreżyden- 
a nie przekonują zapewnienia 
>rezesa SM „Przylesie”, że w u- 
nowach z nowymi właścicielami 
agwarantuje się utrzymanie do­

tychczasowej specjalności placó.- 
wek handlowych. Nawet jeśli no­
wy właściciel przyjąłby taki wa- 
~unek, to w każdej chwij mógł­
by od niego odstąpić bez żadnych 
'■onsękwencji, albowiem tak spo- 

•ądzona umowa wykr>rza poza
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ramy prawne. Każdy, sąd może 
ją rozwiązać bez żadnych cere­
monii.

..Pragnę mocno podkreślić — 
powiedział wiceprezydent Czerniak 
— że podjętych przez zarządy 
spółdzielni uchwał administracja 
państwowa nie może wstrzymać 
żadnymi decyzjami. W stosunku 
do lokali spółdzielczych nie obo­
wiązują bowiem przepisj' ustawy 
„Prawo lokalowe”. Ponieważ mamy 
poważne wątpliwości czy uchwały 
te są zgodne z wolą członków 
spółdzielni mieszkaniowych, spra­
wę tę, za pośrednictwem prasy, 
chcę uczynić wiadomą ogółowi 
mieszkańców miasta.”

Zacząłem od stwierdzenia, że 
była to dziwna konferencja, al­
bowiem bardziej przypominała na­
radę produkcyjną, niż spotkanie 
z prasą, na którym zazwyczaj tyl­
ko jedna strona składa oświad­
czenie i odpowiada na pytania. 
W tej konferencji wzięli udział 
wszyscy zainteresowani. Wywią­
zała się więc ostra polemika po­
między przedstawicielami spół­
dzielczości mieszkaniowej i han­

wygórowanego 
..*3 nawet na 

: na ten cel kredytu, 
le będziemy w stanie go 
., Powszechnie wiadomo, że

— argumentowali handlowcy. 
Nie mamy gotówki, żeby kupić 
dzierżawione lokale, nie stać nas 
na 'płacenie tak v~ 
czynszu, nie stać, nas 
zaciągnięcie 

- bo nie 1 
spłacić. --- .
handel żywnością jest interesem 
nieopłacalnym. Gdyby było ina­
czej to brano by takie sklepy w 
-ajencję. Tymczasem nikt się do 
tego nie garnie.

Na tym można by urwać wą­
tek konferencyjny,' albowiem spot­
kanie zorganizowane przez wi­
ceprezydenta, skończyło się w za­
sadzie na skrzyżowaniu argumen­
tów, po raz chyba nie pierwszy 
i zapewne nie ostatni. Nie mo­
gło się zresztą skończyć inaczej, 
gdyż sytuacja ma postać klasycz­
nego pata. Żadna ze stron nie 
ma możliwości wykonania ruchu.

Kondycja „finansowa spółdziel­
czości mieszkaniowej nie'jest do­
bra i kolejne podwyżki czynszu 
ratują ją nie na długo. Poważne 
problemy ma Spółdzielnia Mie­
szkaniowa „Zagłębia Miedziowe-

NA
ROZDROŻU

JANUSZ DOBRZAŃSKI

Fot. Archiwum
dlowej. Można by tu wytoczyć 

.całą litanię argumentów, jakimi 
•posługiwały się obie strony, aby 
obronić swoją rację. Całą tę kwe­
stię można jednak sprowadzić do 
wspólnego mianownika — do pie­
niędzy. Oba , przeciwne obozy u- 
dow-jdniły^ sobie wzajemnie, że 
są biedne'i cierpią-na chroniczny 
brak gotówki; Przewaga spółdziel­
czości, mieszkaniowej polega zaś 
na tym, że może ona • dyktować 
warunki. Jeśli jest się właścicie­
lem lokal:, to można ,z tego wy­
ciągnąć pieniądze. I spółdzielczość 
mieszkaniowa zamierza to zrobić 
w trosce o własne - interesy.

la mam 70 milionów deficytu 
— argumentował dramatycznie 
prezes SM „Przylesie” — i niko­
go nie obchodzi skąd ja wezmę 
pieniądze na jego pokrycie! Dla 
mnie dobry jest każdy sposób, 
który przyniesie rezultat. Ja ro­
zumiem kłopoty handlowców, ale 
nie kieruję instytucją filantropij­
ną tylk„o spółdzielnią, która ad­
ministruje osiedlem, w którym 
mieszka ponad 30 tysięcy ludzi!

Niskie marże powodują, że cier­
pi uy na chroniczny brak pienię-

kra wędzi 
Klasycznym 
„Przylesie” 
cytu.

ze zarządy 
jak ognia 

opłat czyn- 
---> razem

dzianego, 
bojąc się

Nic ,więc 
spółdzielni, s 
Kolejnych podwyżek 
nowych, co za każdym

go”, chociaż, jest organizacją zali­
czaną do najlepiej prosperujących - 
na Dolnym Śląsku, Spółdzielczość 
mieszkaniowa jako całość zbiera 
owoce totalnego upaństwowienia i 
centralnego dekretowania tego co 
było zaprzeczeniem zbiorowej 
przedsiębiorczości. . Spółdzielczość 
piobuje ewoluować w kierunku 
spółdzielczości prawdziwej, ale 
nvS'Z ,pr?e?z¥ci jest zbyt poważ­
nym obciążeniem,.aby był to pro­
ces szybki i skuteczny. Nie da 
s-Ę pływać z kamieniem u szyi. 
Dlatego budownictwo -mieszkanko!

-• we przezywa głęboką zapaść.' I 
aby * szvbI-n'C "łe ws!^e na to, 
Spóldzihlińe-m&ochjT3 * Zp°Xe 

b^r w 

spółdzielczości są skIin^Cnen;em 
bilne r w większości balansują” na 

ekonomicznej ruinT 
^przykładem jest 

z 70 milionami defi- .
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Ze spółdzielczościąapuiuzieiczoscią u.. ''
jest zupełnie podobnie tS Ó1 
wszystkie wady modelu snńla I B:11 
czości upaństwowionej nałos >1,! fi 
niskie marże handlowe na 
kuły spożywcze. Na tym int ąn> Ani 
nie tylko nie można zarobią* HU 
bywa, -że zyski nie pokrywaj' 5 
sztow. .Małe sklepy spożyJ??* 
7 7a<?arlv dnfirvfnnm «n_. . > ź 

Orga, ■(' 
czy Msziz '.i izedak-.-i jiił

z zasady deficytowe. Takie t' S 
nizacje, jak „Społem” <m. 
które w strukturze sprzedaży!™* 1 *! 
ją przewagę' żywności - „ 
stują na krawędzi ekonomieS 
wiarygodności. Często jest toCł»! 
niczny- stan „braku trwalej 
ności kredytowej”. Nie 
przykładu żadnej większej 
mowskiej inwestycji, nieliczne & * * * 
z lat minionych, kiedy zreU 
budowano nie za’ swoje pieniądz 
a bywało, że i ponad -miarę, j,. 
raz stały się swoistą pułapką 
kredytową.., Wpadła w nią W]?i, 
nie lubińska „Społem”, której za- 
fundowano dwie-wielkie inwesty­
cje, które trzeba będzie spłaca, 
jeszcze w XXI wieku. Lubińska 
spółdzielnia przez wiele lat nie 
będzie w stanie wyasygnować ani 
grosza na budowę nowych obiek­
tów. Nic więc dziwnego, że ma­
newr spółdzielców od mieszkań 
wywołał zdenerwowanie handlow­
ców i magistratu. Sytuacja - 
biorąc pod uwagę jej społeczny 
wymiar — jest bowiem niezwykle

oto sposób kolejna sfera 
życia gospodarczego. w 

znalazła są

Jeżeli sklepy pójdą pod młotek 
licytatora i dostaną się w pry­
watne ręce, to jest wielce praw­
dopodobne. żc przestanie się w 
nich handlować chlebem i mle­
kiem, a zacznie czymś innym, 
bardziej ekonomicznie opłacalnym. 
W ten 
naszego 
sposób narhacalny, ... 
na rozdrożu. Kiedyś sprawa była­
by prosta: prezydent albo sekre­
tarz partyjnego komitetu zakaza­
liby spółdzielcom od mieszkań 
wykonania zamierzonego .manew­
ru. Teraz zrobić sję tego nie » 
I bardzo dobrze, bó jeśli myśli®’ 
o demokratyzowaniu gospodarki 
to nie może być inaczej. 
gospodarcze . musi sie reguloj'® 
samo. Do tego potrzebne są jed­
nak określone mechanizmy sanWj 
regulacji, jednakowe dla 
kich. Ta mechanika ma ieona 
poważne wady. To nie j*s* 
padek, że w tempie laW’n®'*L. 
powsta.ia butiki handluj*** “'TL. 
mi ciuchami, a otwieranie ■' 
pów z żvumościa idzie -jak n0 . 
dzie. Ten trend jest wynikit™ 
funkcjonowania określonego 
stemu marż handlmryd1. '■ 
sprawia, że branża spoży«cza n, 
nie opłaca. I jest to eiirios'"n 
skałę Europy.

..
znam

Być może, że spóldzie 
mieszkaniowa ugnie się P™Jąi-- 
sia opinii-publicznej — na rnjaS 
czy wiceprezydent Piotr ;CJ. 
— i wycofa się z całego UcZvt 
sięwzięcia. Trzeba jednak 
sie z tym. że ściśnięta ęię“ 
własnych problemów ekon rj, 
nych może do pomysłu P 
cić. Co będzie wówczas?

Opisany fu przykład jest 
dein, że reformowanie na!iZ*ó pj- 
spodarki i stosunków w nL]nje' 
iłujących prowadzimy nicUt,śr!!t'1 
ponosimy koszty zbędne. . 
można uniknąć. Kto odp<>" 
co i dlaczego? sstoć'

PS. Nałoży dodać, że "lono’*'^ 
czynsze dzierżawne P®st cjejb* 
podnieść SM „Przylesie . 
mnoga rozciągająca odlp<>"'', r 
nąść także na SMZM, użJd* 
świadczeniu wiceprw^eBWI’ 
nieuzasadniona.

wiąże się z,totalną aw-> 
szokują najróżniejszych» 
zarobienia pieniędzy p^oht 
sprzedażą sklepów ~ ri0' '
wypuszczonych w dziw^j' im ¥ 
jednym z nich. Możną ,w1. 2 
wiście uznać za postąpi «cs5 społeczne, czy amora!^Wa"’4 !i: 
zmieni to materialne faka!c tą 
interesach me ma mieis„ ty’ k 
czucia i spółdzielczość L-na\ ź 
niowa nie będzie się '
wała. Co do tedn 



„ECHO
ZŁOTORYI"
.to tytuł miesięcznika, którego 

Pierwszy numer ukaże się z po­
czątkiem października w Złotoryi, 
edytorem pisma jest Towarzystwo 
Miłośników . Ziemi Złotoryj sklej 

totereso wane pop u lary zo waniem 
•tostorii i walorów turystycznych 

r W miesięczniku nie za-
oraktiie . miejsca dla problematyki 
gospodarczej, spor,tu, a nawet... 
skalnych plotek. Pierwszy numer 

POW-inieti szczególnie zainteresować 
^Mieszkańców wsi, zawierał bo- 

będzie relacje i wnioski z 
zakończonej przed paroma dniami 
^^panii zebrań wiejskich. Dla 
Radnych i wszystkich ciekawych 
josow miasta będzie to stale źró- 

informacji. Ju-ż teraz w sie- 
azibie redakcji — plac KRN, biu- 
Ti°. Miejsko-Gminnej Rady Naro- 
t-owej — przyjmowani są ci, któ- 
Mzy-cheieliby zrobić reklamę swo- 
*-I firmie, ogłosić zamianę miesz- 

czy chęć kupnń albo śprze- 
określonych artykułów „Echo 

Złotoryi” w dwutysięcznym (na 
Początek) nakładzie rozprowadza­
ne będzie poprzez sieć sklepów 
spożywczych^ na terenie miasta.

W i regkHui. hal

informuje j 
I ' L uc2pieezeń Społecznych 

L Z*k > .v Złotoryi informuje, że
15 maja 1989 r- Rada Mi- 

t""11' urdala rozporządzenie w 
„i-H'1'1' uprawnie" do ucześnicj- 
sJr,;Lcrytury pracowników o- 
<n'i ■ „»ch się dziećmi wymaga- 
i>i'kUJ? dalej opieki (Dz. U. nr 28, 
>l’,‘ z dnia 18.05.1989 r.). W 
P‘”j ^.owyższcffo rozporządzenia 
i",s ‘ która nie mogła lub nie 
‘''‘■^kontynuować zatrudnienia z 

stanu zdrowia swojego 
wymagającego (bez wzglę- 

d"c.<* ’vjck) jej stałej opieki oraz 
dUi"rna«i lub P°m<łcy w czyn’ 

,\1P'. |ch samoobsługowych przy- 
prawo do wcześniejszej 

s,u5ilitury jeśli spełnia łącznic
" "“ienujaeo warunki:
A V i Ma ' nkr-''s zatrudnienia co R 
'/najmniej 2° >at- j

yl0,' sprawuje osobistą opiekę nad 
'H j.‘pćkIeMn które. t

I ) zostało zaliczone do I grupy 
! Jalidów. bez względu na przy- 
i 1 "e chorobową inwalidztwa, al-

t °b) zostało zaliczone do II grupy 
j .nivślidztwa z powodu nw. sta- 
! „ów chorobowych:
i _ całkowita dysfunkcja kon- 

■ i „m górnych lub dolnych, niedo- 
włady oraz porażenie uniemożli­

wi ^jające samodzielne poruszanie 
f się i kontrolowanie czynności fi­

zjologicznych, a
__ umiarkowane, znaczne i glę- S 

bokie upośledzenie umysłowe, cho- | 
roby psychiczne, uszkodzenie lub | 
choroba centralnego układu ner- I 
wowego uniemożliwiające samo- | 

^dzielność w decyzjach lub czyn- | 
nościlch życia codziennego, /

— lekkie upośledzenie umyslo- |
we z towarzyszącymi kalectwami 9 
znacznego stopnia w zakresie na- | 
rządów ruchu, wzroku, słuchu lub g 
innymi przewlekłymi stanami cho- | 
rębowymi bardzo poważnie upo- P 
śledzającymi sprawność organiz- | 
mu, fi

— inne choroby upośledzające w | 
,j bardzo poważnym stopniu spraw- |

ność organizmu.
W razie śmierci matki albo w i 

innych przypadkach uniemożliwia- i 
. jących jej sprawowanie osobistej I 

opieki nad dzieckiem, jak rów- | 
nież w' rązie pozbawienia matki i 
władzy rodzicielskiej, z prawa do 1 
wcześniejszej emerytury, na wa- s 
runkach określonych wyżej może | 
skorzystać:

1- Ojciec, jeżeli ma 25-letni o- 
' kres zatruciu lenia,

2. Inna osoba, która przyjęła 
dziecko na wychowanie w ramach 
rodziny zastępczej albo została u- 
stanowiona jego pTawnym opie­
kunem i wychowuje dziecko.

Starszy inspektor 
mgr Tadeusz Laurowski

W zakładzie rzemieślniczym, 
gdzie zatrudnionych jest kilka 
czy kilkanaście osób, nikomu me 
przyszłoby do głowy, aby utwo­
rzyć Zakładowy Ośrodek Kształ­
cenia i Informacji. Tani wszelkie 
wiadomości.przekazać .można bez­
pośrednio przy pracy lub pod­
czas przerwy na śniadanie . W fir­
mie zatrudniającej ponad tysiąc 
osób taki sposób informowania 
jest niemożliwy. Radio podaje 
wiadomości ze świata i kraju. 
jednemu z tysięcy przedsiębiorstw 
robi reklamę w wyjątkowych 
przypadkach. Plakaty z . gazety 
można powiesić na. .ścianie, ale 
trudno, aby wszystkim podobała 
się Sabrina czy Michael Jackson, 
zresztą nie wszędzie takie zdję­
cia pasują.

Zakładowy Ośrodek Kształcenia 
i Informacji w Zakładach Mecha­
nicznych „Legmet” oceniany jest 
różnie. Są tacy, którym kojarzy 
się on wyłącznie z ideologicz­
nym szkoleniem i komórką par­
tyjną. Inni mówią że szkoda na 
taką działalność pieniędzy. Jed­
nak wiele 'osób chętnie słucha 15- 
-minutowych audycji. wszyscy 
zwracają uwagę na zmieniające 
się kolorowe plansze i fo-togazet- 
ki. Zadowoleni są z pewnością 
pracownicy, którzy dzięki umie­
jętnościom operatora kamery 
Zbigniewa Jędr uszaka oglądać 
mogą swoje wypoczywające nad 
morzem dzieci. Nakręcony nie* 
dawno film o procesie technolo­
gicznym odlewni goście z zew- 
nątrz uznali za efekt pracy fa­
chowców. Następny, na zlecenie 
służb bhp. przestrzec ma przed 
zagrożeniami przy konkretnych 
maszynach.

— Z tą komórką partyjną to 
przesada — mówi Krystyna Bara- 
hasz, szefowa ZOKI — współpra­
cujemy z OOP, jak z każdą in­
ną organizacją działającą w zakła­
dzie. W radiowęźle wszystkie ma­
ją swój dzień na zaprezentowanie 
dokonań. Do tego grafiku me 
weszła jeszcze .Solidarność . axe 
myślę, że nie mogą na nas na­
rzekać. Każdy komunikat czy in- 
formację, jakie chcieli załodze 
przekazać, „poszły w eter Ow­
szem. zapraszamy interesujący ,n 
lektorów, ale przecież szkoleń n.c 
prowadzimy. Co roku egze-m y- 
wa wraz z Radą Progowa o- 
ceniają naszą działalność. Zbign et 
Tamioła, sekretarz ideoiogtcz.w 
KZ PZPR współpracuje z nami ' 
trzeba przyznać że zna się na 
tymc przed kilku laty byt współ­
autorem audycjiZarzut, że jesteśmy komorką par­

tyjną nie ma- racji bytu. Podobnie j 
jest z pieniędzmi. Nasz 5-osobo- 
wy zespół opłacany jest z Fun­
duszu Aktywizacji Załogi. Wszyst­
kie wydatki na■ działalność są re­
fundowane. czasem korzystamy z 
dotacji dyrektora. W ubiegłym 
roku wydaliśmy okoio 5 milionów 
złotych, teraz o , 2 miliony wię­
cej.

Dyrektor naczelny „Legmetu” 
Józef Spyra jest największym 
sprzymierzeńcem ośrodka Uważa, 
że o zakładzie powinno się mó­
wić często, najlepiej gdyby to by­
ły dobre informacje, choć złych 
ukrywać nie zarpierza* Liczy na 
to, że młodzi ludzie decydując sje 
na pracę, wybiorą zakład, o któ­
rym coś już wiedzą.

O tym, jak ważna jest popular­
ność przekonujemy się na każ­
dym kroku, ot choćby ostatnia 
kampania wyborcza. Reklamowa­
nie się za pięć dwunasta rzadko 
przynosi pożądane efekty. Nie 
znaczy t.o. że w zakładzie wszy­
scy chętnie mówią o swojej prą­
cy. Na odlewni, na przykład, za­
słaniają się nieudaną, ich zda­
niem, publikacją w lokalnej ga­
zecie. Inni milkną na widok mi­
krofonu. Kiedy ma się świado­
mość, że słuchać, a potem oce­
niać wypowiedź będą koledzy i 
szefowie, wzrasta asekuracja. Cóż, 
nadeszły czasy, kiedy mówić moż­
na wszystko i odpowiedzialność 
za słowo rośnie.

Być może za przykładem na­
czelnego , kierownicy wydziałów 
zmienią zdanie. Nagrane niedaw­
no „100 pytań do k dyrektora” 
wzbudziło w firmie spore zain­
teresowanie. nie było tematów 
tabu, a telefonów z prośbą o po­
wtórzenie audycji ca najmniej 
kilka.

Dobrze układa się współpraca 
ZOKI z inżynierami' i racjonali­
zatorami zrzeszonymi w zakłado­
wej organizacji NOT. Na ich 
wniosek zakupiono kamerę i ma­
gnetowid. którymi posługuje się. 
Zbigniew Jędruszak. operator i 
przysłowiowa, złota rączka — je­
śli trzeba, sam naprawia sprzęt. 
Za i n t eresowani żaku pcm wy robó w 
„Legmetu” już nie czarno na bia-- 
ł’ym ale w kolorze przekonać sic 
mogą o zaletach prototypowych 
urządzeń. Właśnie teraz przed­
stawiciele zakładu reklamują w 
Rumunii wozy samoiezdne Cbok 
papierowej technicznej dokumen­
tacji zabrali ze sobą kasetę yideo. 
W ten sam sposób w Leemcy za­
prezentowano sterowane nume­
rycznie obrabiarki z chocianow­
skiej Fabryki Urządzeń Mecha­

nicznych. nie trzeba było organi­
zować wycieczek i dodatkowych 
wyjazdów służbowych, obrabiarki 
prawdopodobnie już niedługo pra­
cować będą w „Legmećie”.

Od pewnego czasu przedsiębior­
czy źęepół ośrodka świadczy u- 
sługi na rzecz pracowników za­
kładu a także dla osób z zew­
nątrz. Zarabia na siebie kamera, 
bo za godzinę nagrania legmetow- 
cy plącą 15 tysięcy, a klienci spo­
za firmy 25 tys. złotych. Przy u- 
slugach WDK (30 tys. zł) i ofer­
tach z „Megasamu” (48 tys. zł), 
me są to ceny wygórowane, 
chętnych jest coraz więcej. Podo­
bnie funkcjonuje pracownia foto­
graficzna. Tadeusz Cicniuch szyb­
ko i taniej niż w mieście robi 
oraz wywołuje zdjęcia. Niemało 
zajęć mają plastycy. Przy okazji 
większych uroczystości wykonują 
dekoracje dla miasta. W zakładzie 
nie niuszą już zaglądać do kalen­
darza — plakaty, firmowe rekla­
mówki. oprawa plastyczna ogól­
nych i wydziałowych imprez — 
byleby tylko materiałów starczy­
ło. Aleksander Rakoczy pochwalić 
się może projektem i wykonaniem 
tablicy pamiątkowej dla Zespołu 
Szkół Hutniczych im. Henryka 
Pobożnego. Żadna z uroczystości 
barbórkowych, piwne karczmy fe­
styny nie mogą się bez reprezen­
tacyjnego dla zakładu zespołu o- 
być. Przygotowują program, na­
głośnienie. dekoracje. Później są 
zdjęcia, krótka relacją filmowa, 
można powspominać, poplotkować, 
a to dla atmosfery w zakładzie 
rzecz nieobojętna.

Planów i pomysłów pięcioosobo­
wy zespół ZOKI ma sporo, bra­
kuje tylko redaktora w radiowę- 
żle i niewielkiego choćby repor­
terskiego magnetofonu Przy ma­
szynie. na wydziale ludzie są 
bardziej niż w studiu nagrań, roz­
mowni. W sferze marzeń pozosta­
ję zainstalowanie w poszczegól­
nych obiektach monitorów tak 
aby sprawdzonego „Schneidera'* 
nie wozić ze sobą ?a każdym ra­
zem, gdy zainteresowani materia­
łem są konkretni ludzie i wyświe­
tlanie go na stołówce nie nia'sen- 
su: Monitory zastąpić mógłby 
jeszcze jeden magnetowid, ale 
jedno i drugie to już spore kosz­
ty. może kiedyś...

(hd)
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POWRÓT „SOLIDARNOŚCI

SŁUŻYĆ

GÓRNIKOM

(Z

rzecznikiem RKZ NSZZ „Solidarność

@ Kto zgłasza się

ana-

@ Kim są wasi członkowie?

G' A dozór?

czyniehia od 
połowy ma-

0 A po wyborach do Sejmu 
i Senatu nic wystąpiła eksplozja 
przyjąć?

sze-
czy

O,- Wspomniał pan, iż po . ma­
jowym strajku wzrosły wasze sze­
regi, czyżbyście byli zainteresowa­
ni wywołaniem tamtej akcji straj­
kowej? Jaka była geneza tego wy­
darzenia wedle waszej oceny?

mgr. inż. TADEUSZEM JANKOWSKIM,

. — W przeważającej części są to 
robotnicy, konkretnie mówiąc jest 
ich .1300 Pozostałą dwusetkę sta­
nowią emeryci i .pracownicy umy­
słowi. .

— Nie robimy specjalnych 
liz, ale tak na oko można powie­
dzieć, że w połowie są to zrzesze­
ni. a w połowie.nie zrzeszeni do-'

.Solidarności” 
los w naj- 

na czym z 
doświadcze- 
a przykład

©Pomówmy teraz o stanie ilo­
ściowym waszego związku w ko­
palni.

• Jak wyglądały powtórne na­
rodziny „Solidarności” w waszej 
kopalni, bo z tego co wiem próby 
jej legalizacji zostały podjęte już 
w 1987 r.

— Każdego dnia przybywa no­
wych członków, można powiedzieć, 
iż związek nasz rozwija się sy~. 
siematycznie, ale takiego' tempa,, 
z jakim mieliśmy do 
połowy kwietnia dó 
ja, nie ma teraz.

do ,,Solidar­
ności”, ci którzy byli w jej 
regach po sierpniu 1980 r., 
nowi ludzie?

@ Co dał ten majowy strajk 
poza przyjęciem "do realizacji przez 
dyrekcję postulatów placowych?

ważniejsze 
co się od ja­

ty KGHM.

— W czasie trwania strajku na­
stąpiła integracja załogi, mam tu 
na myśli górników i dozór. Ale 
w ostatnim dniu strajku okazało 
się, iż jest ona ciągle krucha. 
Przykładem może być sytuacja na 

■szybie „Polkowice Wschodnie”.
Powstała potrzeba podjęcia pracy 
zabezpieczającej przy filarze o- 
chrormym na oddziale G-23. „So,. 
lidarność” uznała, że nie jest kom-

„Solidarność” zna jduje_ _się

© Czy jest to pozbawione sen­
su?

__________ _ .na 
pierwszym miejscu w KGHM . i 
zapewne w Legnickiem, bo np. w 
ZG „Rudna” do „Solidarności1’ na­
leży 1100 pracowników. Najwięk­
szy napływ członków zanotowaliś­
my po 15 . kwietnia, druga fala 
wystąpiła po majowym strajku.

wstąpieniem do 
może być strach o jej 
bliższej przyszłości, 
pewnością -zaciążyły 
nia minionych lat, 
chiński gra tu, też swoją rolę. My­
ślę, że ten element zaczyna od­
grywać mniejszą rolę po wybo­
rach do Sejmu i Senatu. Jeśli 
więc ktoś z kadry jeszcze dziś 
się boi „Solidarności”, to tylko 
chyba z obawy o swoje stanowi­
sko w przypadku zmiany sytuacji.

.strajku, ale wydarzenia nabrał 
takiego pędu,, że nie dało sję 
już opanować. Gdy zapytali^ ■. 
rano ludzi, gdzie jest ich stanó. 
wisko — podnieśli ręce i przy 
łączyli się do .strajku, choć mie' 
liśmy świadomość, że mógł on j, I . 
elementem w pewnej grze. Baliś 
my się interwencji z zewnątrz' 
chcieliśmy żeby strajk przebiegał 
spokojnie i jak najkrócej. Dlatego 
działacze „Solidarności” weszli do 
komitetów strajkowych, bo nie '

■ było chętnych ze strony związków 
opezetzetowskich, chociaż w jch 
szeregach było 60 proc, załóg ' i 
Włączyliśmy się, bo potrzebni byli ' 
ludzie operatywni, potrafiący po_. ■ 
dejmować spokojne i rozważne 
decyzje.

_ W okresie od marca do koń­
ca czerwca szeregi członkowskie 
zwiększyły się trzykrotnie, tj. z 
Ok. 500 do 1500 -osób. Tak więc 
w „Solidarności” jest już .30 proc, 
załogi. Według danych na 1 lip- 
ca, pod względem liczebności i u- 
zwiążkowienia, nasza kopalniana

—• ^Solidarność” w Zakładach 
Górniczych „Polkowice” istniała 
cały Czas od jej powstania w 
sierpniu 1980 r„ nie zniknęła też 
po 13 grudnia 1981 r. Po wpro­
wadzeniu stanu wojennego w 
„Polkowicach”, podobnie jak w 
innych zakładach LGOM i całej 
Polski, miał miejsce strajk, który 
po dwóch dniach został rozwiąza­
ny w sposób bezsiłowy.\Z tym, iż 
część górników (około 200—300) 
orzeszła dołem do strajkującej 
jeszcze załogi „Rudnej”. W grud­
niu został - aresztowany przewod­
niczący komisji zakładowej Piotr 
Serafiń oraz jej rzecznik, kol. Su- 
galski, oczywiście za organizację 
strajku. Ale 28 stycznia 1982 r. 
zostali wypuszczeni z więzienia, 
przy czym już wiosną Serafina 
•internowano -na okres 6 m-cy. 
Szykany różnego rodzaju dotknę­
ły i innych działaczy „Solidarno­
ści”. Kilka- osób wyrzucono z pra­
cy. były “aresztowania, przetrzy­
mywania przez 48 go'dzin._ Alę już ■ 
w grudniu’ 1981 r. zaczęto w ko­
palni tworzyć struktury podziem­
ne, w których działało kilkanaście 
osób. Organizowano pomoc dla 
ludzi aresztowanych na terenie ca­
łego województwa, zbierano skład­
ki od 'członków, gromadzono środ­
ki. Zaczęto też wydawać biuletyn, 
do czasu wyjścia z podziemia u- 
kazało się 26 numerów. W 1987 
roku pierwsi w województwie (24 
w kraju) wystąpiliśmy do Sądu 
Wojewódzkiego w Warszawie o 
rejestrację komisji Zakładowej 
„Solidarność”. Efektem tego kro­
ku1! było zwolnienie dyscyplinarne 
jednego z członków komitetu za­
łożycielskiego kol. Duszeńki. Po­
godziliśmy się z myślą, .że trzeba 
dalej prowadzić podziemną dzia­
łalność związkową. Była ona na 
tyle, szeroka, że np. w latach 
3 987—88 zorganizowaliśmy nawet 
2 turnusy kolonijne w Pszczewie 
dla dzieci rodzin prześladowanych 
działaczy. Fala strajków z maja 
1;988 r. o legalizację „Solidarno­
ści5^ jaka przeszła przez kraj, 
skończyła się fiaskiem. W naszej 
kopalni nie było większego popar­
cia. Podobnie rzecz wyglądała w 
sierpniu. Za próbę wywołania 
strajku majowego aresztowano 
kilka osób, po sierpniowym —- 
zwalniano dyscyplinarnie. Później 
w imieniu części załogi wystąpi­
liśmy do dyrekcji z listą postula­
tów placowych i socjalnych, ale 
znalazły się w koszu z-cy dyrek­
tora ds. pracowniczych. Na taki 
sposób potraktowania postulatów 
załogi pod protestem złożyło pod­
pisy 200 pracowników. Inicjato­
rów tej akcji: Jana Gacę i Ta­
deusza Cieślaka oddelegowano za 
karę do pracy poza kopalnię. Wy­
wiało. to. kolejny protest ze śtro- 

. mytteałęigj’,1 dzięki..czemu, po . jakimś
czasje’ wióęrri^ANąApiórginesie chcę 
nadmienić, iż "te postulaty socjal- 
no-płacowe . były też przekazane 
oficjalni^ działającym związkom 
które jednak nie podjęły żadnych 

, kroków dla,-ich realizacji. Obrady 
mktągłego.. stołu”’ stały , się. im- 

'-p'Wsem do- podjęcia w pełni legal­
nej’ działalności,’która nasilała s:e 
z każdym dniem. Przybywało też 
.członków-. Z komisji podziemnej 
wyłonjł się komitet organizacyjny. 
Tak- /W^ę^/hńsż, związe.k. nie mu­
si a ł' pf żeejl i P $ ■ n dz? n
bo ‘on cały;Vcę'a.s.‘-ZY^‘ dostosowując- 
jedynie przedmiot i' formy swej 
działalności do zmieniających się 
warunków.

— Według mnie jest to niepo­
rozumienie. Taki związek 
lałby w praktyce SITG. W tym 
zamiarze chodzi tylko i
o ograniczenie wpływów „Solidar­
ności”, utrudnienie jej pracy po­
przez mały udział ludzi wykształ­
conych. Idzie więc o to, zęby ro­
botnicy sami musieli się uczyć, 
szkolić,, „wchodzić” w przepisy. 
Wtedy administracji łatwiej bę­
dzie nimi manipulować. Chcę z 
naciskiem podkreślić, iż w „Soli­
darności” nie ma anty inteligen­
ckiego kursu. Mówi o tym wy­
raźnie uchwała naszego Walnego 
Zgromadzenia Delegatów. Inną 
przyczyną powstrzymującą kadrę 
inżynieryjno-techniczną przed 

roku w głogowskiej „Famabie , 
gdzie pracowałem. W kop. „Polko­
wice” jestem od kwietnia 1983 r. 
Tu przez jakiś czas byłem odcię­
ty od działalności związkowej, 
musialem dopiero wejść w nowe 

'środowisko. W ścisłym gronie ko­
palnianych działaczy związkowych 
znalazłem się wiosną br., zaanga­
żowany byłem w pracę komitetu 
organizacyjnego i majową akcję 
strajkową. Jestem jednym z nie­
wielu inżynierów działających w 
Solidarności”. Wydawało mi się, 

że moje doświadczenie związkowe 
i wiedza zawodowa przydadzą się 
jej.

— Nie można mówić o nagłym 
wybuchu strajku ■ w . kopalniach 
LGOM, choć na-to pewien wpływ 
mogły mieć incydenty pierwszo­
majowe we Wrocławiu, w któ­
rych niektórzy górniej* miedzi też 
uczestniczyli. O wiele 
znaczenie miało to, 
kiegoś czasu działo
Marrv na. myśli -działalność' związ­
ków zawodowych skupionych w 
OPZZ. które przygotowywały od­
powiednio psychikę załogi, rzuca­
jąc hasła o 150-pr.oc. podwyżce 
plac, źe ludziom to się należy, a 
t.ii Iko ktoś tam nie chce. im tego 
dać. Gdy więc w' górnictwie wę­
glowym podpisano porozumienie o 
30-proc. ■ przyroście stawek, nasi 
górnjęy odebrali to jako . oszukań- 
stwo. To była taka iskra. Przed- 

. stawicielę „Solidarności” pojechali 
na „Rudną , aby prowadzić rozu­
mowy mające na celu ugaszenie

©. Jaka . -jest pańska metryka 
związkowa? -

— Moja przygoda z „Solidarno- . 
ścią” zaczęła się po sierpniu 1980

w ZG „Polkowice” rozmawia Jan Kurasz)

peteńtna, aby sprzeciwić się pod­
jęciu pracy zabezpieczającej w 
czasie strajku, taką odpowiedź o- 
trzymał dyrektor. W trakcie przy­
gotowań do podjęcia tych prac, 
wśród załogi ZRG, która wyko­
nuje usługi-na PW, -został wywo­
łany ferment informacją, iż od­
dział G-.23 pracuje na dole. Po­
wstała bardzo niebezpieczna sy­
tuacja, grożąca rozbiciem strajku­
jącej załogi,- zablokowaniem klat; 
ki zjazdowej i w "'konsekwencji 
możliwością podjęcia działań z 
wnątrz. Zażegnanie konfliktu by­
ło bardzo trudne. Górnikom ZH 
zgromadzonym na cechowni wy­
jaśniali. -żmudnie rzeczjrwiste w ' 
ty przedstawiciel . „Solidarnością 
Piotr Serafin i nadsztygar górni­
czy Jan. Ciesielski. Ta trudna ro 
mowa trwała aż dwie godziny 
Co ten strajk jeszcze dal? Zal0” 
zobaczyła kto jej faktycznie P

■ maga! w tym strajku i komu J ' 
kie przyświecały Cele. Jeśli C;J 
dzi o nasz wydziałowy komu 
strajkowy na PW, to. dobrze,- 
układa współpraca między

' kówcami ze strony „Solidarnos 
i OPZZ. Można powiedzieć, że 
botnicy pracujący razem po• 
się dogadać niezależnie od 1 
kogo reprezentują; Ale widać 
tęż czy się dają komuś sfero" 

'czy nie.

..£5 Przed kilku tygodniami 
gslizowąnoi ,;Sólidarność”, czy **. ,. 
CiC już coś koifirretncgo do °“ 
towania na swoim koncie?

— Sporo sił .V czasu pochlónć^ 
nam .sprawy organizacyjne, to 
czywiste. Ale nie tylko na_ SP“ 
wach odbudowy związku > J

•- Dlaczego tak się dzieje?

— Myślę, że dyrekcja prowadzi 
nolitykę. ograniczania dopływu do- 
zoru do „Solidarności”. Polega to 
na tym, iż P°^ez nie Inżynierów i Techników Gor 
nictwa podjęto inicjatywę tworze-- 
nia związku zawodowego pracow­
ników inżynieryjno-techniczni c, 
którego celem ma byc , 
pracowników dozoru przed robot­
nikami.

i — Inżynierów jest 4—5, a .więc 
i praktycznie rzecz biorąę dozór 
I jest słabo reprezentowany.



. Koncentrowała się nasza 
! s»lllcW'Kilka ważnych dla załogi 
i udało nam S:l‘ ■>uż za~
i•p<®b.c Z inicjatywy i na wniosek 
■ I’**1? tności” doprowadzono do 

, zasad tworzenia tzw. ko- 
oddziałowyćh, które *ód 

|ekFrego czasu nie spełniały swo- 
' d*. u Dotychczas wchodzący w 

’c’ 4dad członkowie byli delego- 
id1 przez różne organizacje, te- 
*a“Laą <>ni wyłaniani przez za- 
r}l podjęliśmy batalię o wypró­
żnię i 'innych spraw. Dążymy 
sW tetf0 aby przy nagradzaniu 
** rowni-ków obowiązywały nastę­
pcę kryteria: czas pracy — ja- 
pu podstawowe, dalej — stawka 
^■zereżowania oraz miejsce pra- 

Tylko te kryteria są obiek- 
«wne b0 iruie Prowadzą do su- 
I'ektvwnvch ocen.’ ..Polkowice” są 
iLyiwm 'zakładem, gdzie w regii- 

' Lninach dotyczących różnych wy- 
stosuje się takie rozwiązanie, 

?. np. „13” Przysługuje tylko 
!pracownikom, którzy w mo­
mencie jej wypłaty jeszcze pra­
cują niezależnie od okresu, za 
Irtócy ta nagroda jest należna. My 
uważamy, że takiego warunku nie 
może być Mamy na tapecie i in­
ne zagadnienia. Przy okazji chcę 
powiedzieć. że' zrezygnowaliśmy z 
trzeciego etatu, który nam ofero­
wano. Postanowiliśmy, że wystą­
pimy o ten etat wtedy, gdy zwią­
zek nasz liczyć będzie ponad 2 
tys. członków. W naszej działal­
ności związkowej bazujemy na 
pracy społecznej.

• Na łamach „Tygodnika Soli-. 
<ł»mość” odbyła się parę tygodni 
temu ciekawa dyskusja o tym, ja­
kim związkiem powinna być „So­
lidarność”: roszczeniowym czy 
wspólzarządzającym. Czy mógłby 
pan powiedzieć, za jaką opcją o- 
powiada się „Solidarność” w ko­
palni „Polkowice”?

— ..Solidarność” będzie taka ja­
ką ją stworzą jej członkowie. Od­
noszę wrażenie, iż górnicy chcą, 
aby był to związek zawodowy 
wspólzarza.dzający wraz z samo­
rządem pracowniczym, to znaczy 
wskazujący przyczyny, wnioskują­
cy zmiany, podejmujący inicjaty­
wy, kontrolujący, krytykujący, ale 
jednocześnie konsekwentny w e- 
gzekwowaniu praw i godności 
pracowniczej oraz ‘sprawiedliwości 
społecznej.

@ Widzę, żc przykładacie duże 
znaczenie do współpracy z samo­
rządem pracowniczym, czego od 
niego zatem oczekujecie?

— Chcielibyśmy, aby niezależny 
samorząd pracowniczy, który za­
łoga wybrała, popierając zdecydo­
wanie naszych kandydatów- .(kan­
dydaci spoza „Solidarności” otrzy­
mali średnio 4—15 razy mniej 
głosów), zajął się m. in.: 1) ści­
słym powiązaniem płacy z efek­
tami pracy, 2) wyeliminowaniem 
Pracy zbędnej, której koszty po­
nosimy wszyscy, 3) weryfikacją 
struktury zatrudnienia w kierun­
ku pełnego obłożenia stanowisk 
Produkcyjnych, 4) doskonaleniem 
organizacji prac^ i uproszczeniem 
obecnej struktury organizacyjnej, 
J) właściwą polityką kadrową wg 
kryterium fachowości i kempe- 
*®ócji, 6) optymalnym rozwo­
jem zakładu wg obiektywnego ra- 
chupku' ekonomicznego

. W A na czym chce skupić swo- 
** uwagę wasz związek, czy może 
Przedstawić pan program waszego 
działania?

~~ Całościowy program jest _ w 
fazie dopracowania, mogę powie- 
?z*ef, iż poczesne miejsce zajmu- 
14 w nim sprawy poprawy wa­
runków pracy, bo sytuaćja w tej 
dziedzinie pozostawia wiele do 
życzenia. Mówiąc konkretniej, 
chodzi tu głównie o sprawy . po- 
wietrza na dole, temperatury, o- 
swietlenia, wibracji, ochrony skó- 

choroby zawodowe. Dużą wa- 
kładziemy na kwestie płacowe, 

'•"''SPći z camorządem będziemy 

“idzie ÓU, abyagłó strukt*y 

pracęemTfzee? , ^^odzenTe' »
to co «Lkierun.ek latania 

Tu narstot C-ta socja*nQ-bytowa. iest aj‘s.totnieiszym zagadnieniem 
socjalnec.Sn‘Wy rOzdzIal funduszów 
dziemv S 1 ,mieszkaniowego. Bę- śródki^ toS‘ę .klerowali zasadą, Iż 

? .wuiny trafiać do ludzi 
miobteraZn3 Pf£zebuWych. Przed- 
tedl?i Z°., interesowania
le dziedziny życia. Wie­
le troski zamierzałny poświecić wiko maty?e. kultury’ XtuQme 
tylko w zakładzie, ale również w 
miejscu żamieszkhnia załogi. Po­
twierdzeniem tego jest m.in. za- 
jęcie stanowiska przez Komisję 
Zakładową „Solidarność” w spra- 
wie odbudowy sekcji piłki nożnej 
w Górniku Polkowice. Popieramy 
zaangażowanie zakładu, ale chce- 
my kontrolować wydatkowanie 
sroakow, etaty - w klubie, transfe­
ry. Zajęliśmy się także warunka- 
rni życia w hotelach robotniczych. 
Doprowadzić musimy do tego. aby 
pracownikom tam mieszkającym z 
powrotem zapewniono żywienie 
zbiorowe. Tymi sprawami zajmować 
się będą na co dzień powołane 
na pierwszym posiedzeniu Komi­
sji Zakładowej (13 bm.) zes.poły 
robocze: ds. płac, ds. warunków 
pracy i bhp, ds. socjalnych, ds. 
informacji i ds. samorządowych'. 
Chcę zaznaczyć, iż zespołom tym 
nadano duże uprawnienia, a ich 
pracany kierują członkowie pre­
zydium.

0 Ciekawi mnie jak wygląda 
wasza współpraca z innymi czyn-, 
nikami funkcjonującymi w kopal­
ni. Jak odnieśliście się do apelu 
Zebrania Delegatów KGHM na 
temat wypracowywania wspólnego 
stanowiska przez związki zawodo­
we w sprawach wymagających ich 
opinii.

— Obciąłbym się mylić, ale oce­
niamy, iż chce się „Solidarność” 
pozostawić samą sobie, wpuścić 
w maliny czy wręcz ośmieszyć. 
Ciągle podrzuca nam się jakiegoś 
„szczura”. Ostatnio np. ’ dano 
związkom zawodowym do zaopi­
niowania projekt regulaminu wy­
płaty „trzynastki” w układzie mie­
sięcznym? Zebrała się nasza Ko­
misja Zakładowa, dokonaliśmy, a- 
nalizy tego dokumentu i przesła­
liśmy swoje stanowiskoe do dzia­
łu pracy \i płacy oraz związkom. 
OPZZ. I taka jest sytuacja na 
dziś: OPZZ nie miał żadnych za­
strzeżeń, myśmy natomiast uznali, 
iż nie należy pozbawiać nagród 
pracowników leczących się na 
choroby społeczne (narkomania, 
alkoholizm). Dział prący i płacy 
nie chce wprowadzić naszej po- g 
prawki, dyrektor podtrzymuje to. S 
I teraz jest oczekiwanie, że „So- g 
łidarność” uzgodni swoje - stano- g 
wisko ze związkiem zawodowym 
OPZZ. A przecież wcześniej, ten 
związek nie podjął żadnego dzia­
łania, żeby z nami się domówić, 
choć przesłaliśmy im naszą opi­
nię, a oni swojej nam nie dali. 
Oczekujemy, że druga strona też 
wykaże dobrą wolę. Tymczasem • 
widzimy obrazę za to, że ich do­
tychczasowi członkowie przecho­
dzą do nas.- ;

0 Na wstępie naszej rozmowy 
wspomniał pan o osobach, które 
poniosły różne konsekwencje po 
13 grudnia 1981 r. Czy — w myśl 
niedawno uchwalonej ustawy sej­
mowej — zostały iu> te krzywdy 
wyrównane?

_ _ 13 osób zgłosiło do komisji 
wnioski o przywrócenie ciągłości 
pracy. Wszystkie zostały załatwio­
ne w kopalni bez problemu. Ale 
czy daje to szykanowanym pełną 
satysfakcją moralną?

* Dziękując za rozmowę, wy­
rażam przekonanie, iż jako rzecz­
nik będzie pan „zasilać nas «■« 
kawymi wiadomościami * zye>» 
^Solidarności”.

Fot. Zygmunt Szczepaniak

FESTYN
Z okazji Święta Odrodzenia Pol­

ski odbył się w Głogowie VI Fe­
styn Górniczy zorganizowany przez 
Zakłady Górnicze „Sieroszewice” 
przy współudziale Urzędu Mias­
ta i Miejskiego Ośrodka Kultury. 
W amfiteatrze przy Zamku Ksią­
żąt Głogowskich obejrzeliśmy wy­
stępy wielu zespołów, m.in.: or­
kiestry z Huty Miedzi „Głogów”, 
zespołu pieśni i tańca „Głogów”, 
Tćarateków z MOK-u, kabaretu 
„Mostowskich” z Wrocławia, zes­
połu ludowego „Gaworzyce”, zes­
połu wojskowego z jednostki LWP 
oraz zespołu rockowego z WDK 
w Legnicy. Największy aplauz pu­
bliczności . zdobyły występy zespo­

łu pieśni i tańca „Mołdawia” ze 
Związku Radzieckiego — bisowali 
trzy razy. W trakcie festynu, od­
bywającego się w pięknej scene- 
ri zamku, można było .bezpłatnie 
obejrzeć wystawy w muzeum o- 
raz rzeźby Janusza Owsianego z 
Huty Miedzi „Głogów”, a .także 
kolekcję odzieży dziecięcej produ­
kowanej przez ZPO „Milana” w 
Głogowie. Bezpłatny wstęp do mu­
zeum ufundował mieszkańcom 
miasta główny organizator. Bardzo 
dobrze spisał się handel, zarówno 
uspołeczniony, jak i prywatny. 
Napojów, kiełbasek na gorąco, pi­
wa różnej marki nie zabrakło do 
końca imprezy. v

! DZIAŁ ORGANIZACYJNY I REKLAMY

MKS „ZAGŁĘBIE” LUBIN
W
i —INFORMUJE— j
| żc podczas rozgrywania meczów piłkarskich o mistrzostwa 1 figi j

j ZAPRASZA
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FAJNIE

Zdjęci* Jerzy Kosiński(bmW

najlepiej wiedzą sami ucąes' 
.kolonii. Oto ich opinie.

dziły 
nik”.

kolonią działa w odległej 
Chodzieży o godzinę jazdy sa­

mochodem, Krajence 
kolonii mieszkała tut

Ma 
jest

^•Krystian Konieczny: '— Trochę 
!^kńię za domem, za kolegami z 
.pdwórka, ale nie jest tu źle.

Kasia kielbasińska wyznaje, że 
nie chce wracać do domu, bo bę­
dzie musiala bawić dzidziusia, a 
tu ma taikie wspaniałe koleżanki. 
Wszystko jej się podoba, oprócz, 
jeziora." bo jest brudna woda.

Marcin Waszkowiak twierdzi, że 
na tej kolonii nie jest źle i chciał- 
by, aby trwała jak .najdłużej, 
tu nowych kolegów, jedzenie 
dobre.

Część dzieci jest zadowolona z 
pobytu na tej kolonii,, inni mówią, 
że'w ubiegłym roku nad morzem 
było lepiej. Kolonie letnie kopalni 
„Lubin” odbywają się w Krajence 
już po raz ostatni. A co myślą o 
swoim pobycie dzieci:

Z okazji Święta Odrodzenia odbyło się siedemnaste już Lubińskie 
Święto Kwiatów Działkowych. Od 21 do 23 lipca piękne bukiety zdo­
biły czytelnię KMPiK. Publiczność oglądająca wystawę wybierała naj­
piękniejsze okazy kwiatów. Laureatami plebiscytu zostali H. Ziarniewicz, 
K. Skupień i W. Przybylski. Wyróżniono także ogrody, z których pocho- 

najwspanialsze bukiety — „Jarzębinę”, „Dolnoślązaka” i „Słonccz-

noznej dla' trzech grup* chłopców, 
wyścigi na rowerach, zwiedzanie 
fabryki mebli i poznawanie oko­
lic podczas popularnej zabawy w 
'podchody.Sanna Przemiosło: — Na kolo- 

ih jest fajnie. Dużo czasu spę- 
.my nad jeziorem, chodzimy do 
isia. Nie ma czasu się nudzić.

Koloniści korzystają z każdego 
dnia słońca, a pogoda, jak na ra­
zie, dopisuje.

Edyta Piętka opowiada, 
bila udane'zakupy, nabyła ładne 
skarpety, szminkę, perfumy. Nie 
nudzi się tu. ale czas mógłby być 
lepiej zorganizowany i trochę już 
tęskni z a rodzicami.

Małgorzata Pisarska: — Są tu 
kne okolice, jeziora, wszędzie 

plęnp, czysto. Mam bardzo fajną 
<;chowawczynię, proszę napisać, 
? ma na imię Ola. Jedzenie, jest 
jrdzo dobre. W ogóle jest tak, że 

tęsknię do domu.

Dorota Muśiał j Julita Konicez- 
ł», siostra Krystiana, zgodnie o- 
rtadczają, że nie tęsknią, do ,ro- 
aców. bo ich mamy przyjechały- 
Jbaczyć. jak im się tu żyje. Czas 

, łjnie szybko, nigdy nie jest nu- 
: no. W przyszłym roku też chcia­

ny pojechać na takie kolonie i 
^lepiej, aby były te same panie 

'l >yc-howawćzynie. co tu

. kierownik tej dość licznej (127 
.zieci) kolonii mówi, że jak na ra- 

'’*a n*e większych proble- 
i Pstatnio tylko zepsuła się 
Igroehę pogoda. Dziwi go trochę 

'‘•postawa rodziców, zdarzyło się bo- 
leiu» że zapomniano dać chore- 

s U dziecku lekarstwo, które nor- 
^żywa Niektórzy bardzo 

inie .obdarowali pieniędzmi swo- 
P??ec^y- Jedna z dziewczynek 
lsobą 75 tys. zł. a 

przekazem otrzymała jesz- 
tys. Ale oczywiście, rodzi- 

*■ mają takie prawo.

Radosław Tadla: — Wszystkie 
..iewczyny na kolonii są.. według 
•nie, brzydkie, ale i tak bardziej 
i się tu podoba niż w ub. ro- 
i nad morzem. *

W Międzyzdrojach przywitał nas 
pochmurny, dzień. W ośrodku, w 
którym wypoczywają dzieci pra­
cowników ŻBGH i ZG „Lubin 
zastaliśmy tylko dyżurnych. Po­
zostali byli na spacerach po plaży 
i w mieście Ośrodek wydal się 
nam zadbany. przytulny. Domki 
campingowe dobrze utrzymane. A 
co do tego, jakie urozmaicone 
dobre muszą byó posiłki, przeko­
nał nas ajent, pokazując swoją 
spiżarnię.

■vu internatu szkolnego. Większość 
na cklfi m‘Odsze- ty^o jedna gru­
pa składa się z uczennic siódmej 
> ósmej klasy W tym samym o- 
frekcie wypoczywa młodzież z 
i RD w ramach wymiany waka­
cyjnej prowadzonej z właścicielem 
budynku. Dzieci mieszkają w dość 
dobrych warunkach, po troje— 
—czworo w pokoju. W pobliżu o- 
srodka jest jezioro — niby czyste, 
ale o bardzo mulistym dnie. co 
-niektórych zniechęca do kąpieli. 
Na początku turnusu były kłopoty 
z kadrą i część wychowawców jest 
bez przygotowania pedagogicznego. 
Przez cały czas są olbrzymie pro­
blemy ąprowizacyjne. Trudno ź 
dnia na dzień ustalać dokładny ja­
dłospis. Można mieć też zastrze­
żenia do poobijanych kubków, 
pokrzywionych sztućców. Dzieci 
irytuje zakaz wychodzenia z bu­
dynku. Wychodzić mogą tylko gru­
powo. Wychowawcy starają się 
zapewnić — w miarę swoich u- 
miejętności i możliwości — cieka­
wy ; program. Na następny dzień. 
15 lipca. zaplanowali mecz piłki

kici choć (ialcko °a b*5- 
wiele uroków: czyste lasy. 

a pja dzieci to- olbrzymia 
' polonia ZG „Lubin” zlo-, 
„,na jest w ośrodku wypo- 
,wym PTTK. Część uczest- 

■ mieszka w budynku, pozo- 
™ drewnianych, dobrze wy- 
ś-ych domkach campingo- 
’ w ośrodku miło i przytul­
ii jedzenie nikt nie narzeka.

.jba o to. aby -na talerzach 
śy się smakowite kąski i aby 
g estetycznie podane. Dzieci 
Ei .tu wspaniale, korzystają 
Iga/-poznają najbliższą oko- 
eżdU na- wycieczki do pobli- 
jniiast. Dopisuje nawet po- 
.Ńą tej' kolonii chyba nicze- 
Hłfakuje. ale jak naprawdę

■ .. niemal na półmetku. 
1C dzieci wróciły już z ko- 
:e, “ dopiero pakują ple-ca- 

«vicchać w góry czy nad 
odwiedziliśmy -dzieci 

S,w ZG „Lubin”, wypo- 
„ na koloniach w Cho- 

^Krajence i w Międzyzdro-



V Lubińskie Spotkania 

z Literaturą Miłosną

(Oakończenie z poprzedniego 
numeru)

Trudno o głębsze połączenie 
tych dwu rzeczywistości: słowa i 
erotyki. Zarówno jedno, jak 
i drugie posiadają moc 
stwórczą, powołują do ży­
cia nowe światy; poeta 
w akcie twórczym jest w stanie 
wszystko z nich w_y wieść, prze­
kroczyć każdy horyzont. I choć 
nie może, jak każdy z nas, zro­
zumieć „kresu ani nawet kreski 
znaczącej granice/ owocu”, podej- 
rtiuje nieustannie swój trud, ni­
czym mityczny Syzyf.

W kolejnym tomie zatytułowa­
nym „Pejzaże sumienne” również 
znalazła się garść erotyków, mo­
że nie tak głębokich. jak te z 
„Portretu z nagonką”, ale wydaje 
mi się, że bliższych czytelnikowi 
przyzwyczajonemu niejako do 
pewnej konwencji poezji miłosnej. 
Nie znaczy to, żę autor zrezygno­
wał z drążenia 'możliwości, jakie 
krvje w sobie erotyk, wprost prze­
ciwnie, nadal będzie drążył przy 
pomocy słowa ów odwieczny te­
mat, ale też znajdą się tu i ta­
kie fragmenty stanowiące wyraź­
ny ukłon poety w stronę „obowią­
zujących” zwyczajów mowy poe­
tyckiej:
czekasz
piersi twoje jak przystań dla 

najczulszych rąk 
które błądzą po murze a szukają

ciebie 
pod. ślepą ścianą sufitu błękit

czyichś oczu

w twoim śnie zbyt obecny 
wiec budzisz się nagle
i czujesz
jak pulsuje puste gniazdo brzucha 

(„czekająca")

Czy inny fragment z,wiersza 
zatytułowanego po prostu „Akt”:

(...) to są ramiona dziewczyny na 
moich barkach 

paznokcie worane w skórę i krzyk 
roztrzaskany o sufit 

opada już łagodnie na
spadochronie ciszy

więc patrzę
biodro oprawione w krawędzie 

tapczanu 
jak na obrazie Goyi łasi 'się do ' 

wzroku

Ale takie wiersze, nie stroniące
— jak to sugerował Witan — od 
„widoków od serca”, nie stanowią
— trzeba to jasno powiedzieć —
ani ambicji autora, ani nawet nie 
cieszą się jego sympatią. Powsta­
ły trochę jak ukłon w stronę kon­
wencji. a trochę wskutek (jednak) 
rezygnacji głębszego drążenia te­
matu. Jeżeli więc ulega autor po­
kusie. tjazwijmy je tak: „ładnych 
erotyków”, to nie ukrywa swojej 
w gruncie rzeczy dla nich deza­
probaty. Konwencja zawsze zabi­
ja prawdę indywidualnego prze­
życia, ale też zawsze stanowiła o- 
gromną pokusę dla piszących. Ka- 
zanecki, który w wymiarze arty­
stycznym odrzuca konwencje ję­
zykowe, w wymiarze realnym 
podkreśla swoją niewiarę w sens 
aktu miłosnego, jeżeli jest on li 
tylko powtarzaną codzienną
czynnością, jedną z wie­
lu, obdarty przez to z- z 
tajemnicy i nieznanego, a więc 
tego wszystkiego, co jest najgłęb­
szą istotą spotkania kobiety i 
mężczyzny. Bezwzględny w tym 
wymiarze jest wiersz zatytułowa­
ny „Alit posiadania":

Wiec tylko biodra jeszcze wiedzą 
o łaknieniu 

zęby odpoczywają po sutym 
obiedzie 

kiedy leżysz z płaszczyzną brzucha 
odsłoniętą 

on wsparł głowę na dłoni 
łokieć wcisnął w pierze 
oczekuje momentu rozchylenia^ 

kolan 
przed chwilą nawinęła^ włosy

na szpulę z plastiku 
twarz zaścieliłaś kremem więc .

czoło i broda 
połyskują ilekroć obrócisz do 

światła 
pod pachami zapach wyduszony 

z kwiatów 
uwolniłaś z flakonu stojącego w 

szafie 
masz jeszcze na stoliku iurnal

mody ' 
w oczach nową suknię z

wyciętym trójkątem na plecach 
jutro wizytę u krawcowej 
w środę 
masaż pośladków na falistym

walcu 
masz jeszcze dłonie męża 
od sutek po biodra 
wałęsają się -----------

Te iście barokowe nagromadze­
nia doskonale służą wyrażeniu 
pointy wiersza — myśli, że dło- 

■nie męża-koćhanka stanowią je­
den z bardzo wielu rekwizytów 
tworzących swoistą konstelację 
rzeczy wokół kobiecego ciała. Nie 
może więę tu być mowy o • mi­
łości, chociaż na pozór wszystko 
ją przypomina, nawet to swoiste 
oczekiwanie na rozkosz między 
myślą o wizycie u krawcowej a 
masażem pośladków.

stość zdegradowana, ale czyz w 
epoce seksu może być inaczej
— wydaje się pytać sam aulo).

Takim dramatycznym, ale i nie­
zwykle. dynamicznym jednocześnie 
obrazem aż pulsującym seksem 
rozpoczyna Kazanecki jeden z 
najważniejszych swoich utworów
— wspaniały poemat „Śmierć -u- 
śmicchu Giocondy”:
pierwszy gest — dotykanie 
drugi gest — kupowanie 
trzeci gest — przeżuwanie 
Kellie Enerst tańczy 
Kellie Everst ścigana smuga,.- 

świateł z głębi zadymionej sali 
ramiona Kellie Euerst wypełniają 
się nagłym blaskiem z bioder 
Kellie Ererśt opada na scenę

wiotka zamieć sukni 
piersi Kellie Everst triumfują w 
starciu ż tłumnym zamszem

źrenic 
Kellie Eve!rst kocha swój zawód 
spojrzenia jak konfetti oblegają 
jej pomroczny brzuch ■.
(...)

Podobne obrazy odnajdziemy 
również w innych wierszach Ka- 
zaneckiego, który jednakże — jak 
to już podkreśliłem — nie nadu­
żywa ich, a przeciwnie db.a jak 
mało kto o funkcjonalność poja­
wiających się obrazów. Tak, że 
nawet jeżeli nie . zawsze zgadza­
my się z jego przekonaniami, je­
steśmy skłonni wierzyć w arty­
styczną prawdę dziejących się 
zdarzeń.

blematyki, przeciwnie, pod tym 
względem zmieniło się niewiele. 
Jednakże podejmując najważniej­
sze zagadnienia naszej współcze­
sności autor stara się odnaleźć na­
dzieję. Wierzy, że ocalenie jest 
możliwe. Jeżeli" więc pojawią się 
w nowych wierszach groźne lęki 
i przeczucia; to raczej jak.o ostrze­
żenia przed niekiedy bardzo real­
nym widmem zagłady niż li tyl­
ko próby przerażania odbiorców. 
Ale nie tylko te sprawy zasługu- 

I ją. na podkreślenie. W poezji Ka- 
zaneckiego stało się coś o wiele 

| bardziej istotnego — zupełnie 
wręcz zmiana tonacji lirycznej. O 
ile wcześniej można było mówić 
o pewnym chłodzie emocjonal­
nym, dominacji konstrukcji' nad 
spontanicznością wypowiedzi li­
rycznej, to teraz przeciwnie: poe­
ta nie wystrzega się już „wido­
ków od serca", chętnie pogłębia 
nastrój wypowiedzi. lirycznej, sta­
ra się stopniować emocjonalny 
wymiar swoich wizji i obrazów. 
A co najważniejsze — zrezygno­
wał z pewnej obiektywizacji wy­
powiedzi lirycznej, co pozwalało 
niejako na chronienie samego sie­
bie przed zbytnią wylewnością. 
Kazanecki zrozumiał, że aby 
współuczestniczyć w doświadcze­
niach zbiorowości, nie można 
przyjmować postawy sędziego. 
Trzeba raczej złożyć ofiarę z 
własnego „ja” na rzecz drugiego 
człowieka i tylko taki gest po­
zwoli na nawiązanie bliskiego, a

„Nie chcialbym kłamać, kiedy
mówię: kocham...”
(Miłość w poezji Wiesława Kązaneckiego)

Widać stąd, że lęk wpisany w 
jeden z wierszy „Portretu z na­
gonką”, jest najgłębiej uzasadnio­
ny. Jest to lęk o podłożu meta­
fizycznym, wynikający z nie zaw­
sze uświadamianych sobie przez 
człowieka zagrożeń miłości. Czy­
hają bowiem na nią nie tylko za­
grożenia zewnętrzne (chociaż te 
są najbardziej realnie dostrzegane), 
ale i ze strony nas samych, gdy 
nie potrafimy zrozumieć, że mi­
łość nie jest bynajmniej statycz­
na, że trzeba ją wzbogacać, pozna­
wać, budować ciągle od nowa

„Pejzaże sumienne” zamykają 
w zasadzie lirykę miłosną Kaza- 
neckiego Odtąd ta tematyka, je­
żeli się pojawi w jego poezji, to 
niemal wyłącznie jako rzeczywi­

Dopiero w ostatnim. Okresie 
zmienia się diametralnie postawa 
poetycka- Kazaneckiego, . a wraz 
z nią charakter jego poezji. Ostat­
ni z wydanych zbiorów wierszy, 
„Na powódź i na wiatr”, opatrzył 
Kazanecki" mottem z Bo Yin Ra: 
„Unikaj też każdej myśli pozba­
wionej miłości”. Wspominam tę 
książkę w tym miejscu z. głębokim 
wzruszeniem, bo właśnie tutaj, w 
Lubinie, przed dwoma laty otrzy­
małem od Wieśka egzemplarz z de­
dykacją: „Lubin, 23 maja .1937, 
sobota” — .pisał mój Przyjaciel.

Każdy, kto znał wcześniej twór­
czość białostockiego poety, musi 
zatrzymać się zdumiony przed ty­
mi nowymi wierszami. Nie jest 
to wszak sprawa odmiennej pro-

WALDEMAR SMASZCZ

nawet intymnego kontaktu. I Ka­
zanecki. który kiedyś pisał: „wy-, 
ciągnąc rękę znaczy potrącić są­
siada co ostrzy własne ciało do 
krajania ziemi”, teraz wyznaje:

Nie chcialbym przejść do historii. 
Chcialbym pozostać z tymi, 
co przed jej progiem zasnęli. 
Wspiąłbym się na dzwonnicę 
i ukradt serce dzwonu, 
i oddał je człowiekowi, 
by już nigdy nie zaznał trwogi. 
Moje serce uderza jak pokorny 

zegar.

Doprawdy, wiele trzeba było 
doświadczyć, a nawet nauczyć się. 
(Uczę się ciebie, człowieku./ Po­
woli się uczę, powoli — pisał Je­
rzy Liebęrt), by dojść do takich 

.zdań. Ale dzięki temu właśnie 
mógł poeta od nowa spojrzeć na 
siebie, bliskich sobie ludzi i ca­
ły świat. Jego wypowiedź stała 
się bardziej osobista, wiersze nie­
rzadko nabrały cech rozmowy, W 
której autor wie, ze aby zdobyć 
słuchacza, trzeba mu najpierw 
coś ofiarować, najlepiej samego 
siebie. Wszak słuchacza niejako z 
założenia cechuje postawa pełna 
miłości, ma bowiem w sobie go­
towość wysłuchania, przyjęcia wy­
powiadanych słów za własne. Poe­
ta dzieli się .więc ‘nie z kimś ab­
strakcyjnym, lecz konkretnym 
człowiekiem, tym co ma najlep­
szego, stara się by obaj jak naj­
więcej z tego spotkania wynieśli. 
Wie, że sponiewierano wiele słów, 
że niesłychanie trudno przychodzi 
współczesnemu człowiekowi zaufać 
drugiemu, gdy mówi o miłości, 
prawie, wolności, tych „najważ­
niejszych słowach świata”. Podej­
muje jednak kolejne. próby poro­
zumienia, nawet za cenę śmiesz­
ności, bo nie ma takiej ofiary, 
której nie warto byłoby ponieść 
dla nawiązania szczerej rozmo­
wy z kimś .bliskim, kto stanie się 
sprzymierzeńcem w zamierzonym 
przekształcaniu rzeczywistości:

Chcialbym przeżyć swoje lata w
, miłości i prawdzie.

Nie śmiejcie się!



POEZJA

AGI

W ZATRACENI* 1'

wierszach 
powtórzyć 
tó znaczy

Ka- 
za 

po-

zaled- 
śmier-

Zaśpiewam Ci,
Będę się śmiał.
Stroił błazeńskie miny, 
Podskakiwał na lewym uchu, 
Oczami dym puszczał.
Jeżeli zechcesz to ślady stóp 
nawet na suficie zostawię. 
Wszystko dla Ciebie 
Prywatny cyrk z olśnieniem 
w klapie.
A sdy minie ten komiczny sen. 
kiedy powietrze bpleć przestanie, 
Zrozumiesz, że inaczej 
nie potrafię płakać.

zasłaniały mi ołtarz, 
jak złocista ałtana 
pośrodku nieba.

O tych nowych 
zanecki mógłby 
Miłoszem: „Miłość 
patrzeć na siebie,/ Tak jak się pa- 
trzytóa obce nam rzeczy,'/ Bo je­
steś tylko jedną z rzeczy wielu. A 
kto lak patrzy, choć sam o tym 
nie wie,/ Ze zmartwień różnych 
swoje serce leczy,/ Ptak mu i 
drzewo mówią: przyjacielu”.

Na zakończenie chciałbym wspo­
mnieć o zbiorku, który ' ukończył 
Wiesiek na 
wie tygodni 
cią, a który

kilka 
przed

zasługiwałby na 
osobne omówienie w tym wystą­
pieniu. Mam na myśli bardzo oso­
bisty tom „List na srebrne wese­
le’.’, który poeta przygotował na 
dwudziestopięciolecie małżeństwa 
i chciał ofiarować żonie w sierp­
niu tego roku. Obecna recepta te­
go zbioru w tej sytuacji jest nie- 

. slychanie trudna, dlatego ograni­
czę się tylko do krótkiej charak­
terystyki, odkładając szersze omó­
wienie do czasu, aż ów „List” się

Nikt tak nie patrzy, jak ty.-
Nikt tak nie cieszy się 
z nocy, jak ty.
Nikt tak bezszelestnie nie dotyka 
zastygłych marzeń.
Nikt tak mało nie mówi, jak ty. 
Nikt tak jak ty, -
Nie potrafił przeciąć strofy razem 
z własną żyłą.
Starzy luctzie mówią, że kiedy 
gaśnie światło, rozpoczyna się 
czas wilka.

Wyciągnięte dłonie
A ty płomienie w oczach nosisz, 
otwarte na oścież marzenia, 
A ty w dziurawe wiadro wodę 

, . nabierasz.
o noki kwiatów na oszronionych

, wargach
jak granulki rozpalonego

a '°duA ty nawet kamienie uśmiechem
„ , * czarujesz.
Garby w metalowych zawiasach,
A ty papierki pod nogi ciskasz. 
Dym ną szczytach pamięci, 
A ty cierniami sprawdzasz trzeci 
wymiar mojego brzucha.

,,-t(łych pestow.
‘.L ogrzewad po dobrocią, 

ocieniać Ikrzydlami
& niebieskich.
* poetę cechuje postawa miłości. 
AIe — CO oczywiste — nie jest 

, już gwałtowna miłość erotycz- ! 
a lecz miłość do świata i czło- i 

‘ wieka, sięgająca — mówiąc nieco 
patetycznie — nieba, wszechogar­
niająca i napełniająca sobą wszy­
to dookoła. Nawet . piękna 
dziewczyna — przy takiej posta­
wie — nie musi budzić wy­
łącznie pożądania, co wcale ’ nie 
oznacza, że ono w autorze wyga­
sło. Potrafi jednak panować nawet 
nad tą ciemną siłą, która kiedyś 
byłaby w stanie rzucić go , na za-T 
tracenie. Jestem przekonany, że 
wcześniej Kazanecki nie napisałby

• lego pięknego wiersza, który wy- 
daje mi się najczystszą poezją: 
Kościół jak tulipan wysoki
l Matka Boska na wieży t
wyrzeźbiona z obłoku
Dziewczyna w niebieskiej sukience 
szła po schodach na poranną mszę, 
święty Roch -prowadził ją za rękę. 
Pamiętam tylko długie jasne

włosy,

A TY

ukaże.
Przyznam, że zaskoczył mnie 

Wiesław Kazanecki. Wydawało mi 
się, że znam jego poezje, wielo­
krotnie pisałem o niej. Ą tu zbiór 
tak niezwykły, tak jednorodny! 
Zupełnie jakby w tonacji Mistrza 
Konstantego. Ba, ale Gałczyński 
nieustannie powracał w wierszach 
do swojej Natalii. Kazanecki zaś 
był oszczędny w ujawnianiu naj­
bardziej osobistych wzruszeń. Je­
go poezja to raczej reakcja na 
świat niż rejestracja poruszeń ser­
ca. Nawet w erotykach z rzadka 
tylko ujawnia osobiste przeżycia, 
częściej wszak mówił o zdegrado­
wanej miłości we współczesnym 
świecie, niż o uczuciu jednoczącym 
ludzi.

A tutaj tyleż owytjh „widokow 
od serca”, o które upominał się 
w swojej wnikliwej recenzji z 
„Portretu z nagonką” Jan Witan, 
że *aż robi się ciepło, po lewej 
stronie klatki piersiowej. Na pew­
no zbiór ten stanie się ewenemen­
tem nie tylko w dorobku Kaza- 
neckiego, ale całej naszej poezji. 
Jakże.niewiele znajdziemy bowiem 
wierszy mówiących o dojrzałej mi­
łości , do żony z pasmem siWych wło­
sów. Przypomina mi się jedynie 
Kazimierz Wierzyński, z mądrym 
i głębokim wierszem „Boże, nie 
daj się smucić mojej żonie./ Ona 
jest wszystkim.’ co mi zostało... . 
Niektóre wiersze tak piękne, że 
długo pozostają w pamięci już po 
odłożeniu maszynopisu. jak to 
„Naśladowanie z Bułata Okudża­
wy” czy „Zakwita na wysokoś­
ciach”. A już z całą pewnością 
wielką — by tak powiedzieć — 
karierę we wszelkich antologiach 
tematycznych można wróżyć krot- 
kiemuj dwuzwrotkowemu wjerJ 
szowi „Zapachem twoich włosów 
napisanemu pięknym regularnym 
trzynastozgłoskowcem. doskonale 
nadającym się do oddania pełnej 
zadumy refleksji nad miłością.

Ten napój, po którym 
żyły-pęcznieją, 
Jak sen.
A może tylko słońce, 
które oczy przecina. 
Najpierw czarny kot .w 

purpurowym 
woalu,

Księżyc na dachu drzemiący, 
Jakiś facet ze skrzydłami 
u ramion i mała dziwka 
z aureolą nad głową. 
Najpierw myśli, 
jak kamienie w gardle zamknięte, 
Czyjś-gest zbyt odważny w 

zamiarze....
ktoś podchodzi,
Nerwowy uśmiech na mokrej 

twarzy, 
krótkiej nadziei szelest i schody, 
jak płacz tych co w górę. 
W tym pokoju, zapatrzenie. 
Gadają meble,
Sufit z lampą niegodziwie tańczy, 
klamka z rubinu w sześć koni 

zaprzęgnięta
i pętla, jak spoczynek skazańca.
Najpierw są wiosenne truskawki- 

na pijanym stole.
Najpierw, ballada o butelce. 
A potem, to już tylko 

. przebudzenie.

Farsą jest tylko ta ch.wila. 
Mamrotaniem, światła w blasku 
rozlanych .kropel
Nocą jest tylko ten dzień.
Mgłą odbitą na drodze 
poprzednich godzin , t
Ciśnieniem iest tylko $a farba.
Prośbą zaledwie.
Stał'-m dramatem' rzucanych 
cieni .
_  Pani milcząc mówi.

Byłem dzisiaj u źródła, 
Czerpałem dłońmi 
i wszystkimi cząstkami

DEBIUT!
Od redakcji: Wspominaliśmy, iż ziemia legnicka wydała bardzo 

ciekawie zapowiadającego się poetę. Jacka Spułę. Gromadziliśmy 
przez jakiś czas jego wiersze, żeby przygotować pełniejszą prezen­
tację autora. Jacek Spuła urodził się w Legnicy, w 1964 roku. Po 
ukończeniu I LO, podjął studia na Uniwersytecie Wrocławskim, 
które w tym roku kpńczy. •

Niniejszy* zestaw utworów wskazuje na niespokojną i twórczą 
wyobraźnię, a także na specyficzny typ wrażliwości językowej. Pre­
zentując wiersze J. Spuł% życzymy autorowi powodzenia na tej 
trudnej, ale ważnej drodze poetyckiej.

nabrzmiałej pamięci.
Chowając w kącikach 
ust najdziwniejsze skarby, 
marzłem coraz bardziej.
Teraz świt,
Jeszcze czuję ostatnie krople, 
przemykające ukradkiem między 
wąwozami palców.
Droga przede' mną i za mną.
Jak piasek sucha.

DA — DA

Trzeba zabić ten kontur nieba, 
Mimo wszystko trzeba podpalić te 
drzwi, za którymi nie słychać już 

v ' krzyku.
Trzeba znać taką noc, 
dzięki której zakwitają ulice, 
Trzeba zrozumieć — że kamień- 

tylko 

Daleki musi być ten koniec, 
na granicy samych zakończeń. 
Szeroką musi być ta tama, przed 
którą poruszają się ruchome 

bariery.
Głęboką musi być ta wymarzona 

noc, 
za którą kwitną, nowe kolce.... 
Stałaś obok.
Podsuwając oprawcom nowe 

pomysły.

STARCY

„Natasza” umarł pod mosiem, 
Trzymając w dłoni strzępek 

wiersza.
Przedawkował.

„Rudego” znaleziono na zapleczu 
podmiejskiego baru 
Nie wytrzymało serce 
„Agi” już dawno.
Pogotowie przyjechało zbyt 

późno.
Podcięła sobie żyły. _
„Żaba” odeszła w najmniej 

odpowiednim 
momencie.
Czasami przyśle jakąś kartkę, 
albo list, gdy mąż nie widzi, 
„Czarny” mieszka w moim 

mieście, 
Spotykamy się nawet często.
Ale nie pamiętam, kiedy ostatnio 

się uśmiechnął. 
Reszta chłopców odeszła w 

zapomnienie.
Dziewczyn już nie ma— są tylko 

kobiety. 
A ja ciągle widzę, jak „Natasza” 

łapie 
w ogrodzie biedronki, 
Jak „Rudy” z „Agą” tańczą w 

przyciemnionym 
pokoju i „Żabę”, .która kłóci się o 

głupstwo z „Czarnym”
A ja ciągle słyszę, jak\w 
dziecinnym wózećzku » 
plącze nowy marzyciel.

W Galerii Zanikowej w Lubinie wręczono 21 VI nagrody przyzna­
ne przez jury IV Biennale Grafiki w Technikach Metalowych im Mi­
kołaja Pruzi „Cuprum IV” Na zdjęciu: Z rąk S. Tokarczuka nagro­
dę specjalną Ewy Owczarek odbiera Władimir Zujew.

^-Fot. J. Kosiński

kamieniem być może.
Sen — martwą ciszą jedynie.... 
Nie patrz na witryny sklepów.

Z zapłakanej nocy, 
świt płomieniami wystrzelił. 
Wypalił mi powieki 
Uśmiechnął się łagodnie
i podał kościstą dłoń.
— Kiedy wyruszyłem by zanieść' 
jej radość,
Przecinał aortę, 
Śmiejąc się do łez.

— N — _

Pustynia,
— Obraz nieskończony, 
Garby po obu stronach, . 
Na jednym czas,
Na drugim powietrze.
Ziarenka plasku na wyciągnięcie 

dłoni, 
Marne odrobiny, okruchy 

nieznane,
Zastygło morze.
Nawet ptaki lotki pogubiły, 
I nic to nie znaczy, 
że za wielką dziurą,



MIĘDZY MŁOTEM
A KOWADŁEM

...Tak najprościej można określić 
aktualny sytuację ciepłowniczą 

Głogowa. Z jednej strony jest w 
mieście społeczna presja, aby bu­
dować więcej i szybciej, bo kolej­
ka oczekujących w spółdzielni 
mieszkaniowej wydłuża się, z dru­
giej strony pojawia się problem, 
jak ogrzać istniejące już mieszka­
nia i skąd wziąć^ potrzebne kilo- 
kalorie na ogrzanie właśnie wy- ' 
kańczanych. Problem jest o wiele 
bardziej skomplikowany niż to się 
wydaje, a głogowianie mogą mieć 
tylko nadzieję, że w najbliższych 
latach zimowe miesiące w miesz­
kaniach będą cieple i słupek rtęci 
na termometrach (broń Boże!) nie 
spadnie poniżej 20 stopni Celsju­
sza.

gakaloriami. W tej sytuacji bilans 
cieplny miasta nic wygląda opty­
mistycznie^ Do grudnia brakować 
będzie 17 proc, potrzebnej do o- 
grzania miasta mocy, a po pierw­
szym stycznia, jeśli kampania za­
kończy się w- terminie, deficyt ob­
niży się do 2 proc. WPEC zapew­
nia. że nie ma co popadać w czar­
nowidztwo. bo jeśli jesionią i na 
początku zimy temperatury nie 
spadrlą poniżej minus 20 stopni, 
albo też nie będzie poważniejszych 
awarii, to w głogowskich mieszka­
niach powinno być ciepło. Jak bę­
dzie? — zobaczymy. Deficyt cie­
pła będzie zwiększał się i w przy­
szłym sezonie grzewczym do gru­
dnia będzie wynosił około 22 próc.

Nie można zatrzymać budowni­
ctwa mieszkaniowego, trzeba więc- 
zrobić wszystko, aby centralna cie­
płownia ruszyła zgodnie z planem 
w sezonie grzewczym 1992/93. Dla 
wszystkich jest oczywiste, nikt nie 
próbuje nawet tego kwestionować, 
że realizowany obecnie ob'iekt nie 

Fot. R. Szkaradek

Na razie zapowiada się, że trze­
ci już rok huta będzie ogrzewała 
miasto bez stosownej umowy za­
wartej z WPEC. Sprawa wydaje 
się na tyle znana, że tylko kilka 
zdań przypomnienia: W myśl usta­
leń i planów, mniej więcej w po­
łowie lat osiemdziesiątych rola hu­
ty w ogrzewaniu miasta miała u- 
lee zmianie. Z głównego dostawcy 
ciepła, miała .stać się źródłem u- 
zupełniającym sieć miejską. Tyrn- 
.czasem, ciepłowni ‘ciągle nie ma. 
cukrownia nie jest w stanie o- 
grzać miasta, a huta nie godzi się 
na dostarczanie większej ilości 
ciepła. W.PEC próbuje wymusić 
dostawy 91 gigakalorii, a gdyby się 
dało, to nawet powyżej stu, huta 
nie godzi się na to, nie przez zło­
śliwość przecież! Cukrownia może 
zasilać sieć ciepłowniczą w okre­
sie kampanii cukrowniczej 30 gi- 
gakaloriami, a po jej zakończeniu, 
praktycznie od stycznia — 45 gi-

jest szczytem nowoczesności. Wy­
biera się mniejsze zło. Miasto nie 
może czekać dłużej na ciepło, a z 
zakupem tradycyjnych kotłów jest 
i tak olbrzymi problem, co dopie­
ro mówić o?nowoczesnych kotłach 
fluidalnych. Przeprojektowanie o- 
biektu to również zadanie na kil- . 
kanaście miesięcy. Pozosłaje jesz­
cze jeden aspekt sprawy. Radni o-^ 
bawiają się, aby ciepłownia nie 
stała się trucicielem. Na sesji MRN 
w Głogowie, poświęconej ochronie 
środowiska.. rzucono konkretne 
liezby .— centralna ciepłownia e- 
mitować - będzie rocznie 6 wago­
nów dwutlenku siarki. Informacja 
ta nie została zdementowana. Do­
dano do niej drugą, równie przy­
tłaczającą, że. a by ^utylizować siar­
kę, trzeba byłoby postawić insta­
lację kosztującą tyle co dwie trze­
cie całej budowy ciepłowni w Wi- 
dziszowie. Jak wiadomo, pieniędzy 
ledwie wystarcza na 'prowadzenie 
budowy, chociaż jest to inwestycja 
wojewódzka' Na razie szuka się 
więc skutecznego i w . miarę ta­
niego sposobu, aby zmniejszyć e- 
misję sianki.

W prywatnych rozmowach gto- 
gbwianie zastanawiają się. dlacze­
go ciepłownia nie może, być prz.» - 
stosowana do spalania gazu, któ­
rego podobno w niewielkiej odle 
■glości od Głogowa jest pod dosta 
tkiem. Gdyby wykorzystano-gaz 
nie trzeba byłoby budować już 
np. portu, którym dostarczany bę 
dzie. w myśl przyjętych . obecnie 
rozwiązań, węgiel. Informacje n& 
temat gazu, które udało mi się do 
tej pory zebrać, są sprzeczne. Zło­
ża gazu nie są tak bogate, aby 
rąożna oprzeć na nich ogrzewanie 
miasta, a poza tym, podobno kosz­
ty budowy instalacji doprowadza­
jącej gazdo ciepłowni byłyby bar­
dzo wysokie. Czy faktycznie jest 
wielki gaz, czy też cały- -zamęt 
przypomina sytuację znaną z Kar­
lina?

[ Z NOTESU

20 MI Jerzy M. zgłosił w 
RUSW W Lubinie o dokonanej 
kradzieży do jego garażu, z które­
go skradziono sześć opon do sa­
mochodu fiat 126p i inne akceso­
ria samochodowe.

21 VII w Polkowicach nieznani 
sprawcy włamali się dosklepu o- 
dzieżowego przy ul. PKWN. Łu­
pem padly swetry, spodnie i in­
ne towary wartości ponad milion 
złotych.

— w Lubinie włamano się do 
kiosku „Ruch'’ przy ul. Niepodle­
głości. Skradziono radio.

Co tymczasem dzieje się na wi- 
dziszowickich polach. Na budowie 
trwa, zmaganie się z czasem, bra- 

. kiem materiałów i inflacją. Środ­
ki przeznaczone na realizację za­
dań, w obliczu szalejącej inflacji, 
przypominają ową „kołderkę”, tak. 
chętnie używaną do sugestywnych 
porównań. Z zaplanowanych 4 5 
mld zł. wydano już 2.5 mld, a jest' 
dopiero 7 miesiąc roku i trudno 
przewidzieć. jaki będzie wzrost- 
cen do grudnia: Centralna ciepło­
wnia, choć to budowa o pierwszej 
randze ważności, ma takie same 
problemy z dostawami cementu, 
stali różnego rodzaju, jak inne 
inwestycje w całym województwie 
i kraju. .Na razie jednak nie ma 
obawy, że nie zostaną Wykonane 
zaplanowane na ten rok prace.

Ciepłownia to budynek główny 
z halą kotłów, w przyszłości ma 
ich być cztery, komin o wysokości 
220 m, odbierający Spaliny z hali 
kotłów, stacja przesyłowa odbie­
rająca popioły i przesyłająca je 
na składowisko, stacja uzdatniania 
wody technologicznej, mechanicz­
no-biologiczna oczyszczalnia śęie- 
ków, budynki zaplecza, wąrszta- 

. tów, magazynów, port oraz cala 
sieć instalacyjna.

Aktualnie kończona jest- wymia­
na gruntu na obszarze przyszłej 
ciepłowni Było to gigantyczne za­
danie. Na przestrzeni przeszło 5 
hektarów trzeba. było zmienić 
grunt ha głębokości 2,5—3 metrów. 
Obecnie kończony jest ostatni od­
cinek przy porcie, i na- budowę 
wejdą wykonawcy. Planuje się. że 
do 1992 roku port rozpocznie pra­
cę, ale ostateczne zakończenie 
przewidziane jest na 1995 rok. Do 
końca III kwartału zakończone bę­
dzie fundamentowanie budynku 
głównego. Stacja uzdatniania wo­
dy osiągnęła już stan zerowy. Na 
razie na potrzeby budowy uru­
chomiona zastanie stacja tymcza­
sowa, roapoczn-ie ona pracę w sier­
pniu. Do stanu zerowego dopro­
wadzono prace przy warsztatach 
głównych; Od roku czeka na po­
krycie budynek magazynowo-war- 
sztatowy, ciągle jednak br,akuje 
blach stalowych. Do końca listo­
pada ma wpłynąć ostateczn-.- zmo­
dernizowany projekt pozwalający 
budowę komina skrócić z 5 lat do 
a5 ' K°min mi<si być 
do 1992 roku. Prowadzone są wv- 
kony pod oczyszczalnię ścieków'

— w Legnicy nieznany sprawca 
włamał się do suszarni budynku 
pizy ul. Niedźwiedzicy, skąd u- 
kradł 4 komplety pościeli i dwa 
obrusy na szkodę Janiny W.

— W - Prochowicach nieznany 
sprawca na terenie budowy wy­
sypiska śmieci .zniszczył osprzęt 
znajdującej się tam spycharki. .Ro­
zerwał -przewody elektryczne, zni­
szczył licznik motogodzin, rozrusz­
nik, chłodnicę, zbiornik oleju i 
paliwa. j-

— w Chojnowie Jacek W. wy­
skoczył z okna IV piętra i doznał 
złamania żeber i ręki oraz wstrzą- 
śnienia mózgu. 1

22 VII w Lubinie nieznany 
sprawca, włamał się do mieszka­
nia Bogusława R. i skradł kawę, 
papierosy i dwie butelki piwa.

— w Legnicy idącej ulicą Atle­
cie S. nieznany sprawca zerwał 
z szyi złoty łańcuszek i zbiegł.

— w Buszkowicach, gm. Ścina­
wa podczas prac potowych po­
wstał pożar- na polu Józefa G. 
Spaleniu uległo 1,8 ha pszenicy 
i 1,8 ha żyta.

— w Gogolowicach gm. Lubin 
Feliks P. wpadł do nie zabezpie­
czonej studni i poniósł śmierć na 
miejscu.

23 VII w Głogowie Władysław 
W. uzbrojony w siekierę zaatako­
wał bawiące się dzieci na. podwór­
ku budynku przy' al. Wolności. 
Napastnika zatrzymano i przewie­
ziono do szpitala. Jedno z dzieci, 
Bognę K., z raną ciętą głowy, u- 
mieszczono w szpitalu.

vv Lubinie na parkingu przy 
Zalewie Małomickim nieznani 
sprawcy- włamali się do autokaru 
z RFN uczestniczącego w Marato­
nie Pokoju. Skradziono dwie wa­
lizki i torbę z odzieżą i bielizną.

Legnicy zatrzymano Krzy- 
sztoia L., sprawcę ■ kradzieży sa­
mochodu fiat 126o. '

w Polkowicach na boisku o- 
siedlowyra Piotr K„ 1. 13„ kieru­
jąc motorynką potrącił nieletniego 
Andrzeja L, 1. lą, którego ze zła­
manym podudziem umieszczono w 
szpitalu..

-I VII włamań--) się do mieszka- 
^,!™“c5szka M- skąd ski-Mzio- 

’SvM00Lkor®n c oskich, 100 marek 
RFN, 20 doi. USA i 5 kryształów.

(bmkj ZM



Pomyślny starł1 Zagłębia

Takich pojedynków o piłkę widzieliśmy w meczu z Lechem kilka­
naście Na pierwszym planie Kudyba, obok Zejer.

Fot. J. Kosiński

15 - letni Skrzy pczak
- nadzieja polskiego tenisa
Tegoroczny, \ Międzynarodowy 

Turniej Tenisowy Juniorów do lat 
18 o Puchar Przyjaźni „Frienship 
Cup” rozgrywany .w dniach 18 
—22 li.pca na kortach TKS „Budo­
wlani” w Katowicach miał od po­
czątku jednego faworyta. Był pim 
do niedawna zawodnik gospodarzy, 
obecnie zza miedzy (Górnik By­
tom) —. Bartek Dąbrowski. Toteż 
zadawano sobie pytanie, kto ewen­
tualnie może przeszkodzić dwu­
krotnemu triumfatorowi tego tur­
nieju w zdobyciu brakującego do 
hat-tricku, trzeciego „oczka”. Prak­
tyka pokazała, że w efekcie nikt. 
Był jednak jeden jedyny moment, 
gdy potencjalny zwycięzca zaczy­
nał tracić pewność siebie. Już w 
drugiej rundzie los zderzył Bart­
ka z Adamem Skrzypczakiem. 
Wieść niosła, że 15-latek z Zagłę­
bia Lubin to tenisista już ukształ­
towany i wiele umiejący. Załowa- 

_no, iż ha tak wczesnym etapie za­
wodów doszło dp pojedynku tyc 
dwóch juniorskich indywidualnoś­
ci. Ten mecz mógł się podobać i 
tym bardziej — zamykać .PaF°” 
dniowe zmagania na katowickich 
kortach. Do rangi wręcz symbolu 
.urosnąć może pierwsza piłka te­
go spotkania. Podawał Dąbrowski, 
silne uderzenie i... znakomity top- 
-spin z. baekhandu po crossie

I ością

Skrzypczaka. Return najwyższej 
marki pozbawiający - przeciwnika 
możliwości jakiejkolwiek reakcji!* 
Późniejszy wynik seta <5:1 dla Bart­
ka jest dość mylący. Każdy gem 
to wy/ównana walka, z której 
miód" lepiej zbierał Dąbrowski, 
tym bardziej, że miał na to dwa 
dni. W drugim secie zdopingowa­
ny Adam udowodnił, • że opinie o 
jego umiejętnościach wcale nic są 
przesadzone. Potrafił zdecydowa­
nie postawić kropkę nad- i”. wy­
grywając 6:4. W trzecim dniu me­
czu (deszcz), nieustannie zresztą 
przerywanym, ogólny fawoiryt, wy­
kazał się jednak większą dojrza- 

i przechylił szalę zwycię- 
na swoją korzyść.... 'Jak bę­

dzie za rok, jeśli Skrzypczak wy­
stąpi w katowickim turnieju' Je­
żeli- tylko nie zmarnuje czasu i 
okazji, jeżeli spotką się z l{JdznV- 
kochającymi tenis — a tych w 
zagłębiu miedziowym na pcwn 
nie -brak, a przy tym nie skupi 
swojej uwagi na przysłowiowej 
skarpetce adidasa (niestety . 

'wieli małolatów to jest 
niejsze) — wówczas za kilka 
będzie w stanie dostarczyć sym- 
patykom białego sportu me danych 
im do tej pory wrażeń.

JAClrk bkoszkiewićz

Cała jedenastka Zagłębia zasłu­
żyła na uznanie, wszyscy walczy­
li do końcowego gwizdka, starali 
się' wykorzystać szansę i pokonać 
gości za minusowy punkt. Pocze­
kamy na następną okazję...

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Bako, Chwaliszcwski, Kujawa, 
Wójcik, Pietrzykowski, Szewczyk 
(od 78 min. Pyć), Godlewski, Zejer 
(od 86 min. Dyluś), Góra, Kudyba, 
Machaj.

Na odbytej po meczu konferen­
cji prasowej powiedzieli: trener 
STANISŁAW ŚWIERK — ..Od­
nieśliśmy zasłużone zwycięstwo, po 
mądrej grze, szkoda, że nie za 3 
pkt. Pokonanie czołowej drużyny 
poprzedniego sezonu ma swoją 
wymowę, choć przyznać muszę, iż 
spodziewałem się lepszej postawy 
Lecha. Faul na Zejerze był ewi­
dentny, ale sędzia był bliżej... Mar? 
ciniak jest nadal bez formy i trud­
no przewidzieć, kiedy znajdzie się 
w podstawowym składzie”.

TEODOR NAPIERAŁA — asy­
stent trenera Lecha — „Rozegra­
liśmy jedno ze słabszych spotkań 
w tym roku. Wygrana Zagłębia w 
pełni zasłużona, to dobry I-ligowy 
zespół”.

LESŁAW ĆMIKIEWICZ — asy­
stent trenera kadrj’ narodowej — 
„Po bezbarwnej pierwszej poło­
wie i zmianie pól gospodarze po­
kazali grę znacznie ciekawszą. Na 
pochwalę zasłużyli Zejer, Szew­
czyk i Kujawa. Macie piękny sta­
dion i dobry zespół”.

JAROSŁAWA BAKO spotkaliś­
my, gdy z żoną wychodził ze sta­
dionu. Oto co nam powiedział: 
„Chciałbym podziękować lubiń­
skim kibicom, byli wspaniali. Cie­
szę się razem z nimi ze zwycię­
stwa. Nabrałem pełnego zaufania 
do obrońców, to ważne, gdyż 
wówczas pewniej broni się własnej 
bramki. Czekają nas trudne poje­
dynki ze Stalą i'Górnikiem. Są­
dzę. iż damy sobie radę”.

FRYCOWE TRZEBA PŁAClC...

Pierwszy pojedynek beniaminka 
II ligi — jedenastki Miedzi zakoń-

Mija rok gdy ha posiedzeniu spo­
łecznego komitetu kultury fizycznej 
przy prezydencie m. Lubina wystąpiłem 
7. wnioskiem o powołanie drugiego klu­
bu sportowego \v oparciu o przedsię­
biorstwa, które nie podlegają Ku hm. 
Myślę, iż nie tylko pozakoinbinacki,e fir­
my, ale cały sektor prywatny mógłby 
sponsorować nowej organizacji sporto­
wej. Problem jest pilny. a sytuacja 
dojrzała do podjęcia decyzji.

Otóż MKS Zagłębie posiada 8 sekcji, 
z których większość jest już w I lidze.

czyi się porażką za minus 1 pkt. 
Piłkarze warszawskiej Gwardii 
wykorzystali trzy okazje i po błę­
dach Wichłacza oraz obrońców, 
wygrali 3:0. Do przerwy legni- 
czanie kilka razy zagrozili" war­
szawiakom, ale strzały naszych 
zawodników były niecelne lub 
stawały się łupem bramkarza 
Gwardii. Po zmianie pól trochę 
lepsi okazali się goście. O tak wy­
sokiej porażce zadecydował brak 
skuteczności i nerwowość w grze 
legniczan. Chcieli się pokazać 10- 
-tysięcznej widowni, a zapomnieli 
o skutkach kontrataków gości. 
Cóż. trzeba zapłacić frycowe...

Miedź wystąpiła w składzie: 
Wichłacz, Michalski, Kajdan, Wa­
lewski, Śtacewicz, Gajdzis, Sitko, 
Muranowicz, Bzdyk (od 46 min. 
Kochanek), Baziuk, Krawczyk.

przegraiIi
NA WŁASNE ŻYCZENIE

Nie powiodło się piłkarzom 
Chrobrego w pierwszym meczu 
nowej edycji rozgrywek III ligi. 
Głogowianie przegrali w Gliwicach 
z zespołem. Carbo 2:3 będąc dru­
żyną minimalnie lepszą. W koń­
cówce młodzi piłkarze Chrobrego 
popełnili kilka błędów i musieli 
zejść z boiska pokonani.

Bramki zdobyli: Gałka i Prokop.

W zespole głogowskim wystąpili 
wychowankowie klubu: Adam Ma- 
lucki, Jerzy , Machej i Jarosław 
Helwig, a także nowo pozyska­
ni: Królikowski i Bukowski.

Chrobry grał w składzie: Wil­
czek, Małucki, Król, Lewandowski. 
Pietruszko, Machej, Helwig (od 50 
min. Królikowski), Galka, Prokop, 
Sokołowski (od 60 min. Bukowski),
Olbiński.

MACH

P.S. Sprawozdania .ze środowych 
spotkań Miedzi i Chrobrego za­
mieścimy w następnym numerze 
„PM”.

Miałby on dużą perspektywę sporto­
wą. Szkolenie siatkarek w Lubinie 
może być wzorem dla innych dyscyp­
lin. Lubińskie siatkarki od lat wygry­
wają wszystkie. rozgrywki na terenie 
województwa legnickiego we wszyst­
kich kategoriach wiekowych. Wygry­
wają również mistrzostwa makroregio­
nu dolnośląskiego w kategorii mlodzi- 
czek, kwalifikując się do Ogólnopol­
skich Igrzysk Szkół Podstawowych, w 
tym roku dziewczęta z Lubina zakwa­
lifikowały się również, wygrywając tur­
niej w Nowej Soli. A więc drugoligo-

W Lubinie potrzebny 
psł drugi klub '

Prowadzenie ich wymaga’ me tylko 
sporo środków, ale jeszcze więcej wy­
siłku organizacyjnego aby wszystko 
należycie funkcjonowało., 

bowanie na nowe dyscypliny sP°{^e> 
które zresztą już powstały i odnoszą 
sukcesy w skali krajowej Przykładem 
mogą być siatkarki MKS „Cupiuni , 
które awansowały do U l’g>- s;k!-ja ta 
posiada w zasadzie wszystko: hale, za­
wodniczki trenera. Potrzeba jej jed­
nak zabezpieczenia organizacyjnego 
Trudno obarczać tym Zagłębie, bo sta­
łoby się molochem. Ale właśnie ta dru- 
goligowa drużyna siatkarek mogłaby 
dać początek nowemu klubowi, który 
na razie byłby jednosekey jny. 

wa sekcja ma dobre zapiec <c. Doświad­
czeni trenerzy; Teresa Asejc/yk* An­
drzej Krug i pionier siatkówki dziew­
cząt w Lubinie Czesław Michalski wy­
szkolą na pewno szereg utalentowanych 
sportsmenek. *

dr FRANCISZEK HAWRYSZ
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Aby to Jednak było możliwe, dru- 
gollgowym siatkarkom potrzebna jest 
.pomoc. To zaś może rozwiązać nowo 
pou*.<U'Y klub Blisko stutysięczne 

spełnia te wymagania.



. JESZCZE O GRZYBACH

Trudno dać uniwersalną receptę na 
.o, kiedy i gdzie pójść na grzyby, 
aby wrócić z bogatym plonem. Doś­
wiadczeni grzybiarze mają ..swoje 
własne" miejsca, dokąd chodzą na 
grzyby od lal i dokładnie wiedzą kie­
dy i co tani rośnie. Pozostali liczą na 
s-.częśliwy przypadek i ewentualne 
..przecieki” informacyjne od tych 
pierwszych. Okazuje się. że pewne 
gatunki grzybów rosną prawie wszę­
dzie. występowanie innych jest ściśle 
związane z określonym środowiskiem 
roślin wyższych, a także z podłożem 
geologicznym. W górskich lasach igla­
stych spotyka się zwykle zupełnie ifi- 

ne grzyby niż w nizinnych lasach 
liściastych. Różnica w występowaniu 
grzybów zaznacza się też między gór­
skimi pastwiskami i nizinnymi łąka­
mi. Dla niektórych gatunków grzybów 
.odpowiedniejsze są gleby wapienne, 
dla Innych kwaśniejsze.

W iglastych lasach górskich z grzy­
bów jadalnych szukamy przede wszy­
stkim: borowika szlachetnego, mieczu­
ją rydza, pieprznlka jadalnego, maśla­
ka żółtego, borowika ceglastoporo we­
go. gołąbka oliwkowego i podgrzybka 
brunatnego.

W podgórskich lasach iglastych i 
liściastych znajdujemy zwłaszcza: o- 
pieńkę miodową, borowika bruzdko- 
wanego i sosnowego; gałęziaka gra­
niastego, sarniaka dachówkowatego i 
wiele innych.

Nizinne lasy dębowe obfitują w 
borowiki szlachetne, koźla rze czerwo­
ne, podgrzybki zajączki, pieprzniki ja­
dalne i różne gatunki gołąbków,

W nizinnych lasach sosnowych zna­
leźć można: gąskę zielonkę i gąskę 

niekształtną,. podgrzybka brunatnego, 
mleczaja rydza, czubajkg kanię. kle- 
jówkę lepką, pieczarkę leśną.

W wilgotnych lasach lęgowych szu­
kamy różnych gatunków smardzów, 
koźla rza grabowego 1 koźlarza czer- 
wonego. '

W cieplejszych lasach- liściastych z 
gatunków jadalnych rosną borowik 

■szlachetny i muchomor cesarski.
Na łąkach można szukać: majówki 

wiosennej, gąsówki dwubarwnej, twar- 
dzloszka przydrożnego 1 czasznlcy ocz- 
kowat.ej. .

W parkach i ogrodach rosną różne 
gatunki pieczarek, podblaszek gromad­
ny, twardzioszek przydrożny i pur- 
chawica ogromna.

Na grzyby można chodzić cały rok. 
ale główny sezon trwa od maja do 
końca listopada. Kiedy zimą nie ma 
silnych mrozów, to i o tej porze ro­
ku można znaleźć niektóre gatunki 
grzybów. Do grzybów zimowych zali­
czamy przede wszystkim boczniaka 
ostrygowatego i zimówkę aksamitną. 

Są to grzyby nadrzewne, .rosnące za, 
zwyczaj -gromadnie na pniach drzew 
liściastych.

W głównym grzybowym sezonie roz­
różniamy typowe wiosenne, letnie i 
jesienne grzyby. Najczęstszymi grzy_ 
bami wiosennymi są: różne gatunki 
smardzów, smardzówka czeska, wje- 
ruszka tarczowata i majówka wiosen­
na.' Do grzybów letnich należą różne 
gatunki borowików i gołąbków, czu­
ba jka kania, borowik zajączek i wiele 
innych.

Najwięcej gatunków grzybów rośnie 
jesienią. Do' najlepszych gatunków ja­
dalnych należą: borowik szlachetny i 
sosnowy, gąsówka naga, gąski zielona 
i niekształtna, mleczaj rydz, koźlarz 
czerwony, koźlarz babka, podgrzybek 
brunatny i różne gatunki pieczarek.

Od wiosny do późnej jesieni rosną: 
twardzioszek przydrożny,, pieprznik 
jadalny, łuszczak zmienny i czernld- 
łak kolpakowaty. |

Życzymy udanych zbiorów'.
wg

@ Miejsca na zażólconej ceratce 
które utraciły biel można odrato­
wać przecierając: a) mieszanką 
octu i oleju (pół na pól), b) spiry­
tusem denaturowanym, a następ­
nie wodą z amoniakiem, c) mier 
szanką: łyżka octu, łyżka spiry­
tusu (może być denaturat), łyżka 
oleju lnianego. @ Naczynia mie­

dziane czyści się oclom, a zamiast 
proszku do szorowania można u- 
żyć kredy lub soli kuchennej. 
Ocet należy zaraz po zakończeniu 
czyszczenia dokładnie spłukać, a 
naczynie wytrzeć do sucha. © Na­
czynie aluminiowe szorujemy gli­
ną a. potem papką z kredy i wo­
dy. ® Zniszczone obicia skórzane 
można odświeżyć w następujący 
sposób: umyć ciepłą wodą z do­
datkiem octu- (1 łyżka na litr). 
Gdy wyschną, kawałkiem flaneli 
nałożyć cienką warstewkę białka 
dobrze ubitego z terpentyną (na 
3 białka, 3 łyżki terpentyny). Po­
tem szybko wytrzeć aż do pięk­

nego połysku, płócienną suchą 
szmatką. @ Aby smażone -pro­
dukty nie przywierały do patelni, 
należy ją przed pierwszym uży­
ciem natłuścić. W tym celu na u- 
mytą i suchą patelnię nalewamy 
olej i podgrzewamy do dymienia. 
Olej trzeba następnie wylać, a pa­
telnię wypłukać samą 'wodą i wy­
trzeć do sucha. 0 Gdy tłuszcz 
zapali -się na patelni, nie należy 
go zdmuchiwać ani zalewać wo­
dą, tylko przykryć pokrywką, od­
cinając w ten sposób dopływ tle­
nu. © Zawijający się dywan lub 
wykładzinę można wyprostować 
kładąc pod spód, kilka razy zło­

żoną dobrze zmoczoną gazetę. 
Wierzch dywanu przyłożyć czymś 
ciężkim, np. książkami. • Przy­
krą czkawkę .można zlikwidować 
popijając w.odą odrobinę soli lub 
sody oczyszczonej. Należy przy 
tym na chwilę wstrzymać oddech. 
• Jeśli chcemy, aby' przed przyj­
ściem gości w pokoju rozszedł się 
miły zapach wody kolońskiej, 
spryskujemy 1 czy 2 żarówki pa­
roma kroplami • wody kolońskiej 
lub perfum. Po zapaleniu światła, 
przez dłuższy czas zapach wody 
będzie dominował nad zapachami 
które mogą dochodzić z kuchni.

KLOFL

3 łyżki smalcu, 2 cebule, 60 dkg 
mielonej wieprzowiny, 2 jaja, 2 
łyżki tartej bułki, 15 dkg ryżu, 
2 zielone papryki, 3 łyżki prze­
cieru pomidorowego, pół szklanki 

żsiadłego mleka, sól, pieprz. Drob­
no posiekaną cebulę usmażyć na 
tłuszczu. Mięso’ wymieszać z ce­
bulą, jajkiem, tartą bulką, solą, 
pieprzem. Wyrobić je starannie na 
pulchną masę i uformować po­
dłużny klops. Włożyć go do obfi­
cie natłuszczonej blachy do pie­
czenia, tak dużej aby weszło do 
niej mięso i po obu stronach ryż. 
Ryż ugotować w dużej ilości wrzą­
cej, osolonej wody. Paprykę u- 
myć, oczyścić z gniazd nasiennych, 
pokroić, w pierścionki. Ułożyć po 
obu stronach mięsa warstwy ry­
żu, posypać papryką a następnie 

znów ’ ryżem. Posypać pieprzem i 
solą. Wymieszać przecier pomido­
rowy ze zsiadłym mlekiem i po­
lać mięso i ryż. Piec w gorącym 
piekarniku przez ok. 40 minut. 
Podawać mięso pokrojone w pla­
stry, obłożone ryżem.

OGÓRKI MAŁOSOLNE

1 kg' młodych ogórków, 2 łyżki 
nasion kopru, 3—4 ząbki czosnku, 
2—3 dag soli, 1/4 łyżki ostrej 
sproszkowanej papryki, 3 szklan­
ki wody. Wybrać drobne, twarde 
ogórki. Umyć, osuszyć. Nasiona 

kopru umyć, osuszyć na sicie. 
Czosnek obrać, opłukać. Słój lub 
garnek z karpipnki umyć, wypa­
rzyć wrzącą wodą. W przygotowa­
nym naczyniu układać ogórki po­
sypując koprem i przekładając 
czosnkiem pokrojonym w połówki. 
Wodę zagotować z solą i papryką. 
Można dodać; 2 listki laurowe. O- 
studzić. Letnią solanką zalać o- 
górki, przycisnąć talerzem żeby 
nie wypływały. Naczynie przykryć 
gazą. Pozostawić w temperaturze 
pokojowej. Po 3—4 dniach ogórki 
będą się nadawały do jedzenia. 
Przechowywać w lodówce.

Po całorocznej harówce — na­
reszcie wymarzony urlop! Aby był 
w pełni udany potrzebna jest nie 
tylko dobra pogoda ale powin­
niśmy się też do niego wcześniej 
przygotować. Przede wszystkim — 
co zabrać, by nie dźwigać niepo­
trzebnych rzeczy ale także, by 

nie zaskoczyła na .' jakaś nieprze­
widziana sytuacja — spływ, wy­
cieczka piesza, dyskoteka, dotkli­
we zimno lub afrykańska pogo­
da. Niezawodna metoda to ubra­
nie „na cebulę” czyli wszystko 
pasujące do wszystkiego.; Wyszły 
z mody popularne niegdyś waliz­
ki z twardym dnem. Miały wiele 
wad, ale jedną istotną zaletę: u- 
twardzo.ne dno które chroniło gar­
derobę przed pognieceniem. Dzlś 
są w modzie/walizki miękkie.' Je­
śli mamy właśnie taką, spróbuje­
my usztywnić jej dno układając 
na spodzie książki przygotowane 

do czytania lub zaległe czasopis­
ma których nie udało się nam do 

^tej pory przeczytać. Przykrywamy 
je ręcznikiem a między książki 
wkładamy rajstopy, skarpety itp. 
Na usztywnioną w ten sposób 
walizkę kładziemy spodnie*, nie­
stety wielokrotnie złożone. Między 
każde zgięcie włóżmy ręcznik, pi- 
żamę lub-, ściereczkę /— łatwiej 
się odprasują. Można też zro­
lować je rozpoczynając od dołu. 
Tak zrolowane spodnie wkładamy 
do woreczka z folii by były moc­
no ściśnięte. Podobnie jak spod­
nie przewozimy spódniczki. Mary­

narkę lub żakiet składamy wzdłuż 
na 4 części, podszewką na'wierzch. 
Obuwie wypełniamy drobiazgami 
toaletowymi. Skarpetkami, rajsto­
pami, majteczkami wypełniamy 
wszystkie wolne. miejsca. Po przy- 
jeździe na miejsce, spodnie, spód­
niczki, żakiety , rozwieszamy na 
ramiączku nad wanną jednocześ­
nie odkręcając gorącą wodę na 
kąpiel. Para unosząca się nad 
wanną rozprostuje zagięcia e po­
wstałe podczas- podróży.

EKSPLOATACJA UKŁADÓW 
ZAPŁONOWYCH

W okresie eksploatacji zwracać na­
leży uwagę na slan akumulatora, 
którego wyładowanie bezpośrednio 
wpływa na natężenie prądu pierwot­
nego w układzie zapłonowym/a więc 
i wartość napięcia wytwarzanego 
przez cewkę zapłonową. Obniżanie się 
napięcia powstającego w cewce może 
być również następstwem niewłaści­
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wego stanu styków w złączach prze­
wodów niskiego i wysokiego napi.ęęja. 
Osady, pyl i wszelkiego rodzaju za­
nieczyszczenia w atmosferze oparów 
benzyny, oleju i wody sprzyjają po­
wstawaniu „mostków przewodzących”, 
którymi prąd wysokiego napięcia od­
pływa na maskę, omijając świece.

Podczas mycia samochodu może na­
stąpić zalanie wodą- układu zapłono­
wego, co często uniemożliwia zapłon 
mieszanki. Jedynym' sposobem usunię­
cia tej awarii jest przetarcie suchą 
szmatką przewodów, głowicy' rozdzie­
lacza i cewki zapłonowej lub przedmu­
chanie sprężonym powietrzem

Zanieczyszczenie glow-icy izolacyjnej 
cewki zapłonowej, sprzyja wyładowa­
niom powierzchniowym od gniazda 
wysokiego napięcia do zacisków lub 
obudowy. Wyładowania te powodują- 
trwałe wypalanie ścieżki przewodzącej 
na powierzchni głowicy, có Jest rów­
noznaczne ze zniszczeniem cewki. To 
sumo może nastąpić, jeżeli końcówka. 

przewodu nie jest wciśnięta całkowi­
cie do gniazda wysokiego napięcia.

Pozostawienie na dłuższy czas włą­
czonego włącznika zapłonu przy nie 
pracującym silniku może spowodować 
przegrzanie cewki (jeżeli styki prze­
rywacza ustawią się w położeniu zwar­
tym) niekorzystne dla jej funkcjonal- 

■ ności.
Połączenie zaęjsków niskiego napię. 

cla z przewodami powinno być wy­
konane zgodnie z danymi podanymi 
w charakterystyce cewki. Należy dodać, 
że odwrotne połączenie nie spowoduje" 
żadnych uszkodzeń, Jednak nieco po­
gorszy parametry układu zapłoną- 
wego.

Podobnie jak w przypadku cewki 
zapłonowej głowica rozdzielacza za­
płonu powinna , być utrzymana w’ czy- 
slośei.. Okresowo, ćo to om km naleó 
wpuście kilka kropel oleju silnikowe­
go na wkładkę filcową, w celu nasma­
rowania krzywki nS wałku.

Podczas przeglądu rozdzielacza za- 

plonu . należy sprawdzić stan styKów 
przerywacza oraz szczeliny między ni­
mi. Styki zanieczyszczone olejem na­
leży przemyć szmatką zwilżoną w czy­
stej benzynie. Dopuszcza się usunięci® 
małych nierówności na stykach za po­
mocą drobnego pilnika, polem należy 
usunąć pył, a styki przemyć benzyną. 
Gdy powstaną duże wgłębienia 
przerywacz • trzeba wymienić na no­
wy. Szczelinę między stykami można 
sprawdzić szczelinomierzem. Należy 
pamiętać, że przy zmniejszeniu szcze­
liny kąt wyprzedzenia zapłonu zmniej­
sz* się, przy ' zwiększeniu szczeliny 
kąt wyprzedzenia zapłonu z większa 
się.. Sprawdzenie i ewentualną regul*- 
cję ustawienia zapłonu przeprowadza 
się po regulacji szczeliny między sty­
kami przerywacza, . przy wymianie 
przerywacza lub całego . rozdzielacza. 
Ponadto zaleca się okresową kontrze 
o 10 000 ,k<n.

Z.B.
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20.05 „Glos w telefonie” — film k-ry- 

mJ?30n Kroniki PAT - Tak było...
2L45 „Pegaz”.
22 35 Śpiewa Rik-i Sorsa.

PROGRAM II
18 00 program lokalny.
18.30 „Strachy na Lachy” — seffial a-

Humphreyem Bogar- 
— film prod. amery-

- 1989-08-05
: ..Przygody dobro- 

.. . „Siedem życzeń” (3).
10.20 VIII Światowy Festiwal Polonij- 

®ych Zeespolów Folklorystycznych — 
•Rzeszów ’89.

18.00
18.30
19.00
19.00
20.00
21.30
2145 

tom: 
kańskiej. ’

SOBOTA. -
9.00 Kino teleferir 

dusznego smoka”. .,

Diniówany.
19.00 Magazyn „102 ’.
19.30 „Świat roślin” (6) — serial przy­

rodniczy. .
20.00
31.00
21.30
21-45

biota

Studio sport.
Ekspres reporterów.
Panorama dnia.
Kino studyjne „Dwójki”: „Ko- 

UA.LK. w czerwonych butach” — film 
f*b prod. francusko-włoskiej.

PIĄTEK — 1989-08-04
9.00 „Zielone teleferie”.
9.30 Kino teleferii: „ArabeHa”.
15.50 . Domator.
10.55 „Mieszkać”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Kolumbowie” (3) — serial TP.
18.30 “ • ' i “
18.50
19.00
19.10
19.30

Szkoła mistrzów.
Bez granic.
Dobranoc.
Monitor rządowy.
Dziennik telewizyjny.

„Cudzoziemka” — film fab. prod. 
polskiej.

2L45 Kroniki PAT — Tak było...
22.00 „Czas”.
22 30 Dt — echa dnia.
22 45 „Świat jaki jest” — serial do­

kumentalny prod. angielskiej. <
PROGRAM II

Program lokalny.
Konwój.
Wzroekowa lista przebojów.
Dookoła świata.
„Piątek”.
Panorama dnia. _
Filmy z . - -

„Konwój”

~ wiadomości.
u 9? w aTe.’ n<>wc» ' najnowsze.
2j5 Pogram historyczny.22.66 stadami Odyseus-za” <6) L fi

^145 prod- iraneuskie
kia- ^Jny Tea4r P»ozy, z cy-km. „Mówi Chandlcr” — Długie no- żeginama” (i) „długie po
SWi"y.P’<rote ‘ premlcTy - reeiui 
„wS>nK2.’,1^S.r^Omedie' ko*e^-- -

k°^Wa,nle Du>-ego Dołka. '. W. ID oU llk.
16.45 Teleexpress.
17.00 Studio sport.
19.00 Dobranoc.
1-9.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Sobotni seans filmowy: „Rozle­

gła kraina” — film fab. prod. fran- 
cusko-austriackiej.

21.45 Tydzień w polityce — komen- 
. tu je - Karol Szy-ndzielorz.

21.55 Teatr telewizji — Jarosław Ba­
sek: „Spotkania ze Szwejkiem” (4).

22.15 Telewizyjny przegląd sportowy.
22.35 Piknik country — Mrągowo '39.
23.40 Telegazeta.
23.45 Kino sensacji: „Zabójstwo bez 

zapłaty’? — film prod. japońskiej.
PROGRAM II

10.16 Trzy godziny z Telewizją Ka­
towice.

13.15 Konkurs 5 milionów.
14.00 W świecie ciszy. _
14.25 Telewizyjny koncert życzeń.
14.55 Powitanie.
16.00 „Ordy” — serial prod. japoń­

skiej.
' 15.25 Spektrum.

15.40 ..Afrykańskie wodopoje” — film 
przyrodniczy prod. amerykańskiej.

x 13.05 „Zielony świat”.
16.35 „Wszechobecne mięczaki” (1) — 

f?m przyrodniczy prod. RFN.
16.45 ;.Dom XXI wieku”.
17.05 Konwój.
16.00 Pro-gram lokalny.
18.30 ..Wielka grą” — teleturniej.
18.15 ..Bisy Pepe Romero” — recital 

gitarowy.
19.30 Alfa i omega.
20.00 Studio sport.
?1 fM) Fama ’89 — reportaż.
21.30 Panorama dnia.

- 21.45 ..Chateauvallon” (13)- — serial 
prod. fra-ncusikiej.

NIEDZIELA — 1989-08-06
9.00 Kino teleferii: „Zwariowane wa­

kacie”.
10.10 ..Z serca czy snod sztancy"
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Ludy Ziemi” (3) — „Ja.pończy-

UIRbtBY
SPOD MIEDZIAKA

G BARAN (21 III—18 IV). Moż­
liwość dość niespodziewana prze­
prowadzenia pewnej sprawy, daw­
no uznanej przez ciebie za prze­
graną. Warto się zaprzątnąć przy 
wykorzystaniu tej możliwości. Czy­
jaś pomoc o-każe się bardzo istot­
na.

G BYK (19 IV—20 V). Wydarze­
nia najbliższych dni będą wyma­
gać od ciebie dobrego refleksu 1 
dyplomacji by wyjść zwycięsko. 
Konkurencja nie będzie spala. 
Musisz o tym stale pamiętać 1 
być przygotowanym na odparcie 
każdego posunięcia. Szanse masz 
dobre. , x ■ *
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Po­

jawią się wcale niezłe perspek­
tywy w sprawach, co do ktoryc 
wydawało się, że szanse powodze­
niu są minimalne. Odżyją nadzieje 
i atmosfera będzie sprzyjająca. 
Staraj się właściwie wykorzystać 
okazję. '
• RAK (23 VI—22 VII). Ze- 

chcesz podjąć w tych dniach daleko­
siężne plany. Dlaczego tak nag.e. 
Nim podejmiesz ostateczną
zję rozważ najpierw wszystko 
wszechstronnie i nie unikaj &a 
osób życzliwych. Dobre perspekty­
wy w sprawach serca. .

G LEW (23 VII—22 VIII). Naj­
bliższe rozmowy mogą doprowa- 
dzić do nieoczekiwanych konkluzji. 

’ Problem — co dalej — będzie 
trudny do rozwiązania. Na szczęś­
cie wszystkie inne sprawy prze­
biegną ku twemu zadowoleniu. A 
,i' ta najtrudniejsza jakoś „dojrze- 

. Je”. Tylko nie poganiaj. .
‘ • PANNA (23 VIII—22IX). U- 
dane dni. Teraz podjęte ' działania 
jpowinny przyjąć korzystny obrot.

Warto nawet rozpocząć coś, na 
czym ci zależy by się powiodło 
— gwiazdy ci sprzyjają. Ktoś ze- 
chce się do ciebie przyłączyć, po­
ważnie się lUfcF tym zastanów.

@ WAGA (23 IX—22 X). Niektó­
re słuchy jakie cię dojdą, będą 
zawierały trochę prawdy o spra­
wie, która cię teraz interesuje. 
Resztę — włóż między bajki. Do­
piero jakaś poważna rozmowa da 
ci pełny obraz sytuacji. Nie _ bę­
dzie powodu do zdenerwowania.

@ SKORPION (23 X—22 XI). Do­
bre dni przed tobą. Spotkasz się 
z życzliwością lub sympatią. Szcze­
cinie mile słowa jednej . osoby 
sprawią ci przyjemność. Okaz, 
jakie to ma dla ciebie znaczenie. 
Nie licz tylko na domyślność dru- 
g • SSTRZELEC (23 XI—21 XII). 
Jeśli nawet twoje najbliższe pla- 
ny czy przewidywania przyjmą m- 
ny obrót od oczekiwanego, me rob 
sobie wymówek. Dalszy, bieg 
spraw okaże się korzystny 1. prze­
żyjesz prawdziwą satysfakcję juz 
“©'kOZIOROZEC^ (22X11-20 1). 
Nieoczekiwane wydarzenie P°^yj 
tywnie wpłynie na dalszy bi „ 
spraw. Staraj się wykorzystać tę 
okazję w sposób właściwy. Fałszy­
wy krok może nagle pogorszyć sy­
tuację. Nie mów za wiele na te- 
m® WODNIK !(21V—18 II). Znaj­
dziesz się w innych mz zwykle 
warunkach i

ta’.
^BY ^2o HO.

w•wielkim P^P!^każeZto 
■pewną sprawę.1' wystąpić 
łatwe, a nawet mo< z Wcż

“VyS'»

£y ’ — scruii óokumeriUif.ny prod. hi.sz.- 
p^n-ykicj. _

Ł).35.„A na polach żniwa" (i>) — wi­
dów łąko.

12.35 Telewizyjny koncert życzeń. 
1>.20 „a na poiach żniwa” (2).
14.20 Marek Sierocki zaprasza.
14.45 Goście pałacu kieleckiego.
15.15 Folomagazyn „Powiększeni^’.
15.35 „Panna dziedziczka” (12) — fee­

ria! prod. brazylijskiej.
17.15 Tclccxprcss.
17.30 Studio sport — Puchar Ewroipy 

w lekkiej atletyce.
18.40 „Antena”.
19,00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik “ telewizyjny.
20.05 „Światła kabaretów” (4) — se­

rial prod. angielskiej.
21.00 7 dni — świat.
2130 Sportowa niedziela.
22.30 Kinomania.
23.00 Premiery po latach: „Tyś naon 

obiecał ziemię sprawiedliwą”.
23.20 Telegazcta.

PROGRAM II
1H.00 Przegląd tygodnia (dla niesły- 

szących).
14.36 Film dla ni ©słyszących: „Świa­

tła kabaretów” (4) — seri-al prod. an- 
gielsikiej.

12.30 Peryskop.
13.00 Jutro poniedziałek.
13.30 Lokalny koncert życzeń.
13.55 Powitanie.
14.00* Polska Kronika Frlmowa.
1’4.10 100 pytań do...
14.50 Aktualności kulturalne.
16.05 „Polacy” — film dokumentailny.
15.30 „Piknik country” — zza kulis.
15.55 „Być tutaj” — gawęda prof. 

Wiktora Zina.
16.10 „Kino-Oko”.
17.00 Konwój.
17.30 Bliżej świata. ’
1-9.00 Goście Daniela Passentah.
19.30 „Im lepiej, tym gorzej” — 

refleksje o polskim teatrze współcze­
snym.

20.00 Studio sport — piłka w grze.
21.00 Fama '89 — reportaż.
31.30 Panorama dnia.
21.45 „Quennie” (2) — film fab. prod. 

amerykańsko-angielskiej.
22.35 Komentarz dnia.
22.40 Futurologia na- dobranoc — „Po­

top”.
PONIEDZIAŁEK — 1989-08-07

17.15 Teleespress.
17.30 „Kolumbowie”. (4) — scraal TP.
16.25 Echa stadionów.
¥8.50 Bez granic.
19.00 Dobranoc.
¥9.16 Gorące linie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05' Spektakl, na bis — William 

Szekspir: „Makbet”.
22.30 Kroniki PAT — Tak było...
22.45 „Wplny • rynek — fikcja czy

PROGRAM II
18.00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym” — przegląd 

PKF.
19.00 Ojczyzna — polszczyznę.
19.15 Antena „Dwójki” na najbliższy

^19^30 ''kil! Starosądecki Festiwal Mu­
zyki Dawnej.

'20.00 Teletrans..
20.30 Osądźmy sami.

21.15 Rozmo^wy o. cierpieniu, 
21.30 Panorama, dnia.
21.45 Biografie; „Tajemnice życia 

Siergieja ŁMsenefteina” — film doku­
mentalny prod* szwajcarsko-angiei- 
skiej.

WTOREK — 1989-08-08
9.00 TeŁeferie:. „Wakacje z Neptu­

nem”.
9.30 Kino teleferii: „Chłopcy z na- 

osiedla.” (3).
17'00 „Radar”;
17.15 T<rleexpress.
17-.30 „Kohimbowie”’ (6 — oe?t.) — se­

rial TP.
16.25 „Z wiatrem 1 pod wiatr”.
13.50 Bez granic.
19.00 Dobranoc.
19.16 Od A do Z.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Moja kuzynka Rachela” (4 — 

owt.) r— serial prod. amerykańsko-an- 
gieJskLcj.

20.55 Kroniki PAT — Tak było...
2L10 Program publicystyczny.
21.25 „Festiwal życia” — reportaż.
21.56 Studio „ Solidarność”,

PROGRAM II
16.00 Program lokalny.
13.30 „Wojna domowa” (13) — serial 

TP.
19.15 „Piknik country”" — zza kulis.
10.30 „Blisko nieba”.
20.00 studio, sport.
21.30 Panorama dnia.

- 21.46 „Hasło mewa” — film prod. 
RFN. Środa — 1989-M-09

9.00 Teleferie najmłodszych.
9.30 Kino leieferii-. „Piaskowy stwo­

rek”.
16.50 Losowanie Exprcss 1 Super Lol­

ka.
13.55 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
17.15 Teleejrpress.
17.30 „Polskie drogi” (L) — serial TP.
19.00 Dobranoc.
13.10 „Bocznymi drogami” — repor­

taż.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Tajwańska kanasta" — film 

prod. jugosłowiańskiej.
21.36 Kroniki PAT — Tak było...
21.50 „Spojrzenia”.
22.20 „Historia Bursztynowego Słowa­

ka” (3).
PROGRAM XI

18.00 Program lokalny.
18.30 Świat festynów.
19.00 Przeboje Teatru Muzycznego w

Gdyni. .;
19.30 „Wieczni jak Nil”.
20.00 Niezapomniane melodie.
20.20 Młode, piękne głosy.
21'.00 „Z ziemi polskiej’ — -Jim

kumen talny.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie” (32) — serial

TP.
22.15 Telewizja nocą.

OGŁOSZENIA
MATRYMONIALNE

INSTYTUT Matrymonialny. Zaey, 
skrvtka 65, połeca oferty krajowe, za­
graniczne. D53-p

bm. 
bm. 
bm. 
bm.

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

W sierpniu — nieczynny.

KINA
GŁÓG O W — Jubilat — do 

„Superman Ili” (USA), do s 
Fatalne zauroczenie” (CSA), : 

‘piraci” (USA); Zodiak — 5 i 
‘ Mistrzyni wu dang” (chiński), ,JIar- 
l:v Angol” (USA), a 1 9 nm. „Mści­
ciel znad Żółtej Rzeki” (Hongkong).

1 FGN1CA — Ognisko — do 3 _ bm. 
Fatalne zauroczenie" (USA),

3 1 t bm. „Zygfryd” (poL). » bim 
„Ziemia obiecana’ (poi.), I iasi 
od 3 do 9 bm. „Klątwa Doliny Wę­
ży" (poi.), „Świat na uboczu (“dg-). 
„Śmiercionośna ślicznotka 
Kino małego widza: od 10 bm. „Bil K spotkania z wesołym diabłem” 

<PLVBIN - Muza — do 3 bm. ..Nocne 
crv” (USA); Polonia — 3 bm. „Sztuka 
kochania" (poi.), „Wielka przygoda psa 
Bcnjiego” (USA).

DOMY KULTURY I KLUBY 
CHOJNÓW

”U?0dz” nnT^zeó moina wystawę 

grafiki Mieczysława
waną „Turystyczne spotkani*, z ar 
chitekturą”.

JAWOR
^UTySowa8i0prace czeskiego- artysty 
malarza vlastimilo Holmana.

LEGN ICr*.
"CZ:tSrebi^al'M';' —“pokWiktn sowa wy- 
^wa prac v- OgóKot IsMcgo Prze­
gubu Form ZloUtoycr..

“^zaprasza młodzież na dyskoteki o

sobót 
dzie-

godz. 18 we wtorki, środy, piątki, 
soboty i niedziele;
_ zaprasza na giełdy sprzętu wideo, 
w soboty w godz. 10—13.
— Bal Samotnych Serc, 5 bm. w 
19—1.
Międzyzakładowy Górniczy Dom 
Kultury % .
— w miesiącu sierpniu, oprocz 
i niedziel w godz. 9—14 zaprasza
cl do letniej świetlicy, w programie, 
gry zręcznościowe, konkursy, zabawy, 
turnieje tenisa stołowego, dyskoteki,
— proponuje obejrzenie wystaw: prae 
fotograficznych „Nasze życie' Joan­
ny Podgórskiej, Ireneusza Kulki 1 Je­
rzego Kosińskiego - do -0 bm., prae 
plastycznych dzieci „Wakacj jny rysu­
nek" — do 31 bm.
—K^achęca do udziału w Ogólnopol­
skim Konkursie Fotograficznym orga­
nizowanym przez Bułgarski Ośrodek 
Kultury 1 Informacji w Warszawie nt. 
„Ladzie i pejzaże Bułgarii’. Poza 
głównym tematem, prace .do­
tyczyć linii lotniczych „BAŁKAN 1 
Bułgarskiego Biura Podróży „BAL- 
KANTOURIST’1. Prace, do 12 diapo- 
zytywów (w ramkach SXS cm) lub do 
IZ szt. odbitek czarno-białych 1 barw­
nych w dowolnej technice (powyżej 
?3X1S «.), kolejno ponumerowane, 
opisane 1 podpisane przez
leży przesiać pod adresem: Dom Kul­
tury Zagłębia Miedziowego, ul. Ar. 
mil Czerwonej 1, 59-300 Lubin w U - 
minie do 1 września 1939 r. Bardzo 
ciekawo nagrody: ‘yS0*"1®"'?' 
w Bułgarii oraz cene nagrody mezu 
we.

POLKOWICE
Klub Federacji Ochrony Konsumenta 
— pełni dyżury w Urzędzie “mMa. 
Rynek 1 pok. 203 w.ęmledzlalkl 
c/wartki w godz. 15—18 1 " piajKi w goi.' 15-W. teł. 45-16-64 lub ->3- 
-17-86
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JOLKA 1 MASŁEM

Nr 31 (280)

Z podanych par wyrazów ułożyć 
wyrazy 9-Uterowe 1 wpisać je do dia­
gramu. Litery z kratek ponumerowa­
nych, ułożone od 1 dp 14, utworzą 
treść fraszki pt. „Na zakrętach dz e- 
jów”, zaś pierwsze litery odgadnię­
tych wyrazów nazwisko jej autora.

1. fara 4- żurek, 2. stok 4-wrota, 3, 
dżem -i- taran, 4. ciąg 4- Siena, 5. grom 
-I- Daria, G. orda 4- samba, 7. kras 4- 
tOWOL ZBIGNIEW KUŹNIAK 

Litery z kratek . ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu, ułożone od 111 
do 116, utworzą część hasła, które w 
całości należy nadesłać pod adresem 
redakcji do 15 września 1989 r. po za­
kończeniu druku - krzyżówek konkur­
sowych „Lato z krzyżówką”. Wśród 
autorów trafnych odpowiedzi rozloso­
wane zostaną cenne nagrody ufundo­
wane przez Kombinat Górniczo-Hutni­
czy Miedzi v/ Lubinie.

Poziomo: 1. pług z czterema lemie­
szami, 7. krzykliwa kłótnica, 8. trak­
tuje o elektryczności, 10. wieś uwiecz­
niona przez St. Żeromskiego w „Sy­
zyfowych pracach”, jako Gawronki, 
14. sznurek. 18. sądy w dawnej Pol­
sce, 19, niedorzeczność, 20. czekała na 
FtLona, 22. źre żelazo, 23. niechęć, ura-

S A MOSIA

Do diagramu należy wpisać rzeczow­
niki pospolite w mianowniku liczby 
pojedynczej tak, aby powstała krzy­
żówka. Wszystkie samogłoski są już 
na swoim miejscu.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

za, 25. arkan, 27. wyspa jugosłowiań­
ska, 28. materiał stolarski, 30. kojarzy 
się z inkwizycją, 31. pieśń operowa, 
33. zasłona okienna, 35. bezdroża, 35. 
daje anons w prasie.

Pionowo: 1. chrystianizm, 2. w pa­
lenisku, 3. gruźlica, 4. imię męskie, 
5. współczesny aktor polski, 6. opis 
cech, 9. używany w narkozie, 11. do­
mena Piaseckiego. 12. dopływ Wołgi, 
13. lekka tkanina, 15. potrzebne cho­
remu, 16. rosyjska jednostka masy, 
17. węgierski reżyser filmowy, 19. port 
nad Szart al-Arab, 21. pierwiastek 
promieniotwórczy, 24. tkanina ucięta 
pod kątem ostrym, 26. zagrywka, 29. 
nacja, 32. przewodzi bodźce ruchowe 
i czuciowe. 34. piwo angielskie,

WIKTOR CZESZEJKO

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NR 29 (278)

Szyfrogram; Najlepszym lekarstwem 
na miłość jest nieznośne dziecko.

Krzyżówka
Poziomo: felieton, kolektura, rekla­

ma, materac, Karol, jaz,
Pionowo: pikle, letarg, forma, aleac, 

lektor, tuman, oracja, nacja.

Jolka
Poziomo: deszcz, audytor, karcz,

marszruta, przód, rewia, klacz, eks- 
pandęr, zalew, krawędź, pakiet.

Pionowo: skrzep, żuraw, maślak,
ryps, zarzewie, łotr, urwis, perć, eska­
pada, nawa, zaraza, żerdź, zrzęda.

Krzyżówka arytmetyczna
Poziomo: kolor, kotew, nosek. ‘
Pionowo: kokon, lotos, rowek.

Anagramówka: Dziewczyna to piec, 
. w którym powoli piecze się baba.

Magiczna krzyżówka mozaikowa; 
czapla,, robak, paśnik, forsa, lakiernik, 
finalista, obrok, singel, kasak talerz.

Wirówka dwuliterowa: szczupak, lu- 
baszka, lusterko, czelesta. strzelba, 
kontrast, eskapada, pacykarz, para­
fina.

Krzyżówka
Poziomo: porcja atleta, gradus. ra­

karz.' presja.
Pionowo: kontra: scheda,, kamasz.

Agrypa. lakier. Turcja - z

j Kwadrat magiczny: żłobek łopata, 
dperat, Baikla. .etalon, ^katana.

16
Magiczna krzyżówka dwuliterowa: 

piszczałka, szczyt, rami, czytanka, ka­
piszon, kara, szofer, milionerka.

Magiczny ukośnik sylabowy: kolabo­
racja, lanolina, Boliwia, rana.

Określenia wyrazów podane są w 
dowolnej kolejności. Ujawnione litery 
mają ułatwić rozwiązanie. Llter* , 
kratek ponumerowanych, ulozęne_od 1 
do 34, utworzą rozwiązanie — pizysio 
wie arabskie. —

__ apel, wezwanie, — orator.
pleprznik, — naczynie drewniane do 
rozczyniania Chleba, — rabata, — pod­
dasze, strych, — gatunek małpy, 
przejście dla pieszych, — np. mecn, 
— cugle," — mała koza, — sakwa, 
kabza —- meksykański kaktus, — wąc- 
panna, — polecenie, rozkaz. — egzo­
tyczne pnącze, — fotografia, nabo­
żeństwo rozłożone na dziewięć okre­
sów, — bywa mlekiem i miodem pły­
nąca, — boczna płaszczyzna ograni­

czająca pokój, — krewniak. — urzą­
dzenie dźwigowe, — odznaczenie, — 
szaro ubarwiony ptak przelotny, — 
broń z bełtami, — katarakta, — wiedź­
ma, _ pasek materiału przyszyty do 
ubrania dla ozdoby, — bywa natural­
ny, — rodzaj gumowej piłeczki, — 
pokrywka, — darń, — narciarska kon­
kurencja alpejska, — plantacja. — 
bardzo dochodowe przedsięwzięcie — 
majątek przedsiębiorstwa — ścięcie 
w siatkówce, — mebel na ubranie, 
— żelazo lub złoto. —* ozdoba archi­
tektoniczna, — najazd, agresja, - 
pierwsza kara, — świńska trawa, — 
oficerska ranga. — otwór, wylot. - 
miasto.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

1, działaczka, 2. atrybut Bubki. 3. 
sznurki z supłami używane przez In­
ków, 4. urząd wikariusza, 5. piękna 
uczestniczka łowów kaledońśkich. G. 
śUwodaktyl, 7. Piechniczek, 8. ruch 
religijny głoszący surowe zasady oby­
czajowe. ■ . ‘ ’

RYSZARD ŁOBOS

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA

BbuUę
uprząż konna MImię lek^
drzwiami - oznaka złego „Ccbow • ’ 
E. w archiwum « krotka

kyszard lobos 
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Odgadnięte wyrazy wpisz do 
mu. a następnie wypisz 
do 39 i" odczytaj myśl Stanisław 
rzego Lecą.

A. powieść Dostojewskiego, 
waga, bohaterstwo. C nocny • 
D. różanecznik. E. stosowana 
ciu zimnych napojów. F. zastój.

MARIAN JAWORSKI

RYSZARO ŁO°°S

WIRÓWKA DWULITEROWA


